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POZNAN, 24 sierpnia.
W doniesieniach z teatru wojny nastąpiła po krwa­

wych dniach 14, 16 i 18 bm. cisza, która łatwą jest do 
wytłómaczenia ogromnemi stratami, jakie obie strony 
poniosły. Dotychczasowe wypadki wojenne rozpadają 
się na trzy ważne oddziały. Nasamprzód odegrał się 
prolog utarczek forpocztowych w okolicy Saarbrucken; 
następnie pierwszy akt, na który się złożyły bitwy pod 
Weissenburgiem, Woerth i Saarbrücken; wreszcie drugi 
akt nad Mozelą w trzech po sobie następujących mor­
derczych walkach. O ile pierwszy akt otworzył drogę 
armiom pruskim do pochodu w głąb Francyi i oddał im 
w ręce Alzacyą i Lotaryngią, o tyle drugi zatrzymał ją 
pod murami Metz na czas dłuższy i zmusił do aktu 
trzeciego, którym będzie oblężenie tćj twierdzy i zdo­
bycie oszańcowanego obozu, który mieści w sobie prze­
szło 100 tysięczną jeszcze armią marszałka Bazaine’a. 
Być może, że jednocześnie lub rychlćj usiłować będzie 
książę następca tronu pokonąć marszałka Mac Mabona 
w Cbälons, by módz ruszyć dalćj na Paryż. O obsjściu 
bowiem obozu tego, jak donoszą niektóre gazety, zda­
niem naszćm nie może być mowy; gdyż w takim razie 
miałaby armia połudaiowa pod murami Paryża z frontu 
armią jenerała Trochu a na tyłąch wojska z Cha- 
lons. Co do oblężenia Metz, nie jest to rzecz tak 
łatwa, jak się zdaj a publicystom berlińskim i obu 
Pressom wiedeńskim. Jenerałowie artyleryi Co- 
lomnier i inżynieryi Mertens mogą już być na sta 
nowisku swćm, ale trudnićj będzie postarać się 
o działa oblężnicze ciężkiego kalibru, które dopiero 
z twierdz nadreńskich sprowadzone być muszą. Wątpi­
my zatćm, by chwila „kapitulacyi“ marszałka Bazaine, 
którą Presse i Neue fr. Presse, bardzićj pruskie od 
Staatsanzeigera pruskiego, już lada dzień przewi­
dują; wątpliwość zaś naszę podzielają koła giełdowe 
berlińskie, które wczoraj tak zwątpiły o prędkićm ukoń­
czeniu straszliwych zapasów, iż w żadne interesa nie 
chciały się wdawać, w skutek czego papiery znów spa­
dły, Nawet Strassburg tak dzielnie się trzyma, że pier­
wotny dowódzca korpusu obsaczającego tę twierdzę, je­
nerał Bsyer, nagle „z powodu choroby' zastąpiony został 
przez jenerała Werdera, który, mszcząc się za zbombardo­
wanie kshlskićj cytadeli, nałożył kontrybucyą na nieszczę­
śliwych mieszkańców „odwiecznie niemieckiój“ Alzacyi. Z 
Stnttgardu wreszcie donoszą, że i wieść o poddaniu się 
forteczki Pfalzburga była jeszcze przedwczesną. O Bitche 
dzienniki niemieckie zgoła nie nie piszą. Słusznćm 
więc i naturalnćm jest rozdrażnienie króla Wilhelma, 
o któróm pisze Börsen Ztg; monarcha bowiem, jako 
wódz doświadczony, nie bierze rzeczy tak lekko, jak nie­
którzy prowincyonalni stratedzy, zdała od trudów i okro­
pności wojennych wygodnie z za redakcyjnego stołu 
miotający pioruny zniszczenia na Francuzów i wkracza­
jący już w myśli do zdobytego Paryża, zkąd trofea wo­
jenne na plac Wilhelmowski do Poznania zamierzają przy­
wieść niebawem. Przeciwnie król Wilhelm dobrze widzi, 
ile to jeszcze krwi się przeleje, zanim cel wojny będzie 
mógł być osiągniętym; o układach bowiem obie strony 
ani słyszeć nie cheą.

Z Paryża tyle tylko donieść możemy, że cesarze- 
wicz miał zachorować, a książę Napoleon udać się 
w misyi do Florencyi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył plebanowi i inspektorowi szkólnemu ks. Ra- 

aojewskiemu w Mieszkowie w powiecie pleszewskim nadać or­
der orła czerwonego czwartćj klasy.

Z teatru wojny,

A. Prusy i Niemcy.
Berliner Börsen Ztg pisze pod dniem wczo­

rajszym:
„Dziś na stokach fortecy Metz rozpocznie się 

zapewne koncert monstrualny, na który od tygodnia 
sprowadzają instrumenta z wielu fortec niemieckich. 
Metz, Chälons i Paryż są jeszcze trzema ważnemi 
zadaniami dla naszój armii, lecz nie będą one po- 
dług wszelkiego obliczenia tak kolosalnych ofiar w 
ludziach kosztować, jak dotąd stoczone bitwy. Najgor- 
„z® dokonane. Główna armia Francyi zdruzgotaną 
ustała i, ponieważ na zapełnienie próżni poczynionych 

me ma rezerw i w najlepszym razie możnaby jedynie 
Przez połączenie różnorodnych części wojska stworzyć 

°we taktyczne jedności, uczynioną całkiem niezdatną do 
’’^stąpienia przeciwko przeważającćj sile. Dla armii 
Pruskićj natomiast rezerwy są w drodze i składają się 
P° większćj części z uformowanych już ciał wojskowych, 
Przedewszystkićm zaś nie są one odcięte od komunika- 
T z wojskiem; rezerwy francuskie przeciwnie nie mogą 

■8 już dostać do Metz, Bazaine nie może liczyć nawet 
“a jednego żołnierza posiłków. W fortecy, która słu- 
fu miała za strategiczny podmiot przeciwko Niemcom, 

z się znajdować znaczne zapasy amunicyi i żywno- 
r, lecz dłużćj nad dwa tygodnie zapewne nie starczy 

l sza dla koni jazdy i artyleryi. — Położenie armii re- 
nnrwo,Y^ ,w Chalons się zgromadzającćj mało co jest 
Pomyślniejsze. O sile tćj armii krążą najróżniejsze

wersye. Nie chcemy pomnażać liczby domniemywań, 
lecz musimy zapisać, że żaden roztropny głos ani mo- 
żebności nie przypuszcza, ażeby armia rezerwowa od­
ważyć się miała na najmniejszy opór niemieckiój armii 
południowćj. Podług wiadomości z Bazylei wyruszyła 
załoga Belfortu, to jest rdzeń korpusu Douai’go, w sile 
około 20,000 żołnierzy, do Chalons. Prawda, że od roz­
poczęcia wojny Bazyleą zamieszkują sami Tatarzy, lecz 
prawdziwą jednakowoż mogłaby być ta wiadomość. Nad 
Marną znajdują się prócz tego reszty pierwszego kor­
pusu (Mac Mahoń), wojska przeznaczone do lądowania 
imały dawniejszy korpus obserwacyjny z nad granicy 
hiszpańskićj. Jeżeli ogólna liczba tych mas rzeczywiście 
100,000 ludzi wynosi, to przecież gwardyi ruchomych, 
strażników nadgranicznych, pompierów i gwardzistów 
narodowych nie można uważać za żołnierzy polowych, 
a mianowicie nie mogą oni, którym zbywa na jeździe 
i uprzęży do artyleryi, wystąpić na płaszczyźnie pod 
Chalons przeciwko niezmiernym niemieckim masom ja­
zdy. Armia zatćm rezerwowa, jeżeli kierownicy armią 
francuską nie potracili całkićm głowy, dziś już znajdo­
wać się powinna w odwrocie do Paryża.“

Inna gazeta niemiecka donosi, że oblężenie od­
nośnie bombardowanie Metz ma bez zwłoki się 
rozpocząć z najkolosalniejszym materyałem oblężniczym. 
Kierownictwo tćm oblężeniem powierzono jenerałowi 
Merteusowi, owemu sławnemu inżynierowi, który już w 
roku 1864 kierował robotami przeciwko szańcom pod 
Dyplami, który następnie przed dwoma laty z czynnćj 
służby wystąpił i dopiero teraz z powodu obecnćj woj­
ny do wojska na nowo wstąpił. W kołach wojskowych 
uważają wybór ten za nader szczęśliwy, gdyż jenerał 
Mertens uważany jest za najzdatniejszego oficera inży­
nieryi w armii pruskićj.

O zajęciu forteczki Mars al następujące ogło­
szono sprawozdanie:

„Drugi bawarski korpus armii pod jenerał-poru- 
cznikiem Bothmerem rozpoczął ruch swój dnia 14 wie­
czorem przez Lützenstein ; kiedy się korpus na wzgó­
rzach pod Mecleuves znajdował, nadszedł rozkaz: ,,„W 
marszu pospiesznym ruszyć celem zasłonienia lewego 
skrzydła niezwłocznie na Marsal do Luneville." “ Linia 
Marsal-Dieze jest ważnym punktem w Wogezach, mia­
nowicie jeżeli chodzi o izolowanie Metz. W Marsal sa­
mym znajdowało się około 600 żołnierzy liniowych i to 
w dobrym stanie. Bawarski korpus armii przybył dnia 
13 około godziny 1 w południe na górę, oddaloną o 
ćwierć mili od Marsal. Posterunek tamże się znajdu­
jący dał sygnał alarmowy i cofnął się. Jenerał-poru- 
cznik Bothmer wysłał kapitana Hanfatengla do komen­
danta Marsal i zawezwał go, ażeby fortecę poddał, wnio­
sek jednakże jego został odrzucony. Kapitan jako par­
lamentarz jeszcze się znajdował w odległości strzała, a 
już na niego strzelano, tak że tenże ciężko ranny upadł. 
Z cytadeli Louis rozpoczęto niebawem tak silny ogień 
na Bawarczyków, że baterye zaledwie ustawione zostały, 
już się cofać musiały. Deszcz granatów spadł na górę 
a mimo to piechota nasza pokusiła się szturmować na 
przedni wał. Z otworów jednakże do strzelania tak 
morderczo i niestety dobrze strzelano, że ci dzielni pra- 
wieby byli zgubieni, gdyby tymczasem nasze baterye nie 
były ustawiły się na stronie południowćj fortecy naprzeciwko 
cytadeli de Pate. — Po półgodzinnćm ogniu działowćm 
wysadzono prochownią w powietrze, dywizya Otto za­
jęła tymczasem pozycyą przed wałem przednim. Z wa­
łów zionęło do nas 40 dział. Jednakże po jedno- 
godzinnćm ostrzeliwaniu wywieszono w dwóch miejscach 
białą chorągiew, baterye zaprzestały ognia i oficer po­
jawił się z trębaczem. Komendant uprasza o warunki 
kapitulacyi. Jenerał Bothmer każę komendantowi po­
wiedzieć: „„Jest prawem międzynarodowćm i zwycza­
jem uważać parlamentarzy, dopóki się znajdują w pro­
mieniu nieprzyjacielskićj pozyeyi, za posłów pokoju. 
Na kapitana Hanfstengła w tym charakterze strzelano, 
dla tego o warunkach mowy być nie może. Jeżeli ko­
mendant nia podda fortecy w przeciągu pół godziny na 
łaskę i niełaskę, wtedy bez litości wszystko wystrze­
lane będzie.““ Po powrocie parlamentarza, forteca ka­
pitulowała. Zabrano 60 dział, wiele żywności, około 
600 remontów, 512 nierannych jeńców z oficerami. Ró­
wnież i komendant fortecy pułkownik Rochoux znajduje 
się pomiędzy jeńcami."

„Bitwa pod Gravelotte“ — pisze jedna z nie­
mieckich gazet — „zdaje się być jedną z najkrwawszych 
jakie kiedykolwiek stoczono. Najbardzićj, jak się zdaje, 
ucierpiała gwardya pruska. Dywizya jazdy gwardyi była 
już pod Mars la Tour dnia 16 w ogniu i tam miano­
wicie obydwa pułki dragonów gwardyi ucierpiały. Po­
wiadają, że dwa te pułki skierowane były na wieś, którą 
sądzono być nieobsadzoną, która atoli, jak się później 
okazało, mieściła w sobie piechotę i artyleryą, tak że 
pomienione dwa pułki dragonów, które pomimo to nie 
przestały ani na chwilę awansować, w prawdziwćm zna­
czeniu tego wyrazu skartaczowane zostały. Obydwaj 
dowódzcy pułkowi ciężko są ranni; podpułkownik Au- 
erswald z 1 pułku dragonów gwardyi strzałem w brzuch; 
pułkownik hrabia Fink-Finkenstein, dowódzca 2 pułku 
dragonów gwardyi, dostał się ciężko ranny do niewoli."

Zukunft berlińska potwierdza to samo, dodaje 
tylko, że z 1 pułku dragonów gwardyi padli rotmistrze 
hrabia Westarp, książę Henryk XVII Reuss, hrabia 
Weseblen, z 2 pułku dragonów gwardyi major Kleist,

rotmistr: .lindenburg i t. d.; większa część innych ofi- wćj śmiałćj zaczepki ze strony nieprzyjaciela (bo poje- 
cerów, pomiędzy nimi książę Sayn-Wittgenstein, rot- S dyńcza baterya przypadła pod Moulins, rzuciła doń 10 
mistrz Trotha i t. d„ otrzymała ciężkie rany. Pomię- ! granatów i dopiero się cofnęła) zamierzony ruch się 
dzy poległymi oficerami znajouje się także jedyny syn 1 wykonał.
ministra handlu hrabiego Itzenplitza, prymaner jednego J Rano, potćm w południe, widniałem cesarza w Gra- 
z berlińskich gimnazyów. W jednym z tych pułków velotte. JCMość ustawiał w szyk-^schodowy głębokie
służący książę Hohenzollern został jedynie przez tę oko 
liczność ocalonym, że bezpośrednio przed atakiem na 
pomienioną zwyż wieś wysłał go dowódzca pułku z ra­
portem. Z jednego z tych pułków pozostało tylko 90 
ludzi. — W bitwie dnia 18 padł pomiędzy innymi do­
wódzca 1 pułku gwardyi, pułkownik Roder, i dowódzca 
pułku fizylierskiego gwardyi, pułkownik Erckert. Ró­
wnież i mąż pani Lucca, baron Rahden, otrzymał w tćj 
bitwie strzał przez obydwa policzki.

Pod względem strat pod Metz dnia 14 b. m. pisze 
jeden z oficerów do Schlesische Ztg:

„Straty nasze w bitwie pod Metz, jak potyczka ta 
zapewne nazwaną będzie, jeszcze całkiem nie są skon­
statowane. Dotąd wiadomćm jest urzędownie, że bry­
gada Frankensteina (3 i 43 pułk z wschodnio-pruskim 
batalionem strzelców) utraciła 1500 ludzi w poległych 
i rannych, Ogólna strata 1 dywizy wynosi 2000 ludzi. 
Podług listu pisanego przez feldwebla z 14 pułku 
piechoty do Szczecina pozostał z pułku halberstadzkiego 
kirysyerów numer 7 tylko jeden szwadron. Pułk 64 
piechoty, jak ten sam sprawozdawca dodaje, zreduko­
wany został na jednę kompanią.

Z listu prywatnego oficera z 24 pułku piechoty, 
datowanego z Pont-à-Mousson, 18 sierpnia, za­
mieszcza Kreuz Ztg co następuje:

„W onegdajszćj bitwie pod Vionville (Mars la Tour), 
w którćj 6 dywizya tak bardzo ucierpiała a nasz bata­
lion fyzylierski prawie całkićm zniesiony został, musia- 
łem z kompanią moją przechodzić obszerną dolinę na 
1000 kroków długą wśród silnego ognia granatów 
i z ręcznćj broni. Pozostawiając na przeciwległym wzgó­
rzu soutięfi, ruszyłem z strzelcami kłósem ku wzgórzom. 
Lecz u gójry przyjął nas tak morderezy ogień oddziału 
osłaniającego działa, a całkiem niewidzialnego, że 
w krótkićj chwili prawie wszyscy moi strzelcy albo po­
legli albo ranni. Widząc jeszcze to, otrzymałem strzał, 
bezpośrednio potćm padł fizylier nieżywy na mnie; go­
dzinami musiałem ciężar jego nosić, nie będąc w stanie 
ani członkiem jednym ruszyć. Podczas 3 do 4 godzin 
przechodził przeze mnie wzajemny ogień artyleryi, pru­
skie kule padały przytćm po kilka razy obok mnie, 
przeciwko francuskim kulom piechoty zasłaniał mnie 
nieco zabity koń, tudzież wiele francuskich przedmiotów 
uzbrojenia. Pomimo silnego upływu krwi nie straciłem 
ani na chwilę przytomności, sądziłem atoli, że krew 
mnie wkrótce ubiegnie. Mając tak przez kilka godzin 
śmierć przed oczyma, ileż to myśli się nasuwa a prze­
cież dziękowałem Bogu, że mi chce honorową śmierć 
zgotować w obec nieprzyjaciela. Moich mu poleciłem. 
Po 6 godzinach, kiedy tu walka się zakończyła, odszu­
kała mnie moja kompania. Go za radość z mojćj i z jćj 
strony, kiedy mnie znalazła 1 Ach, nasi brandenburgscy 
żołnierze są jednakowoż poczciwymi. Zaniesiony do 
opuszczonego francuskiego ambulansu, zrewidowany i sta­
rannie opatrzony zostałem przez Francuzów.“

B. Francya.
Do Indép. Belge piszą:

„Conflans, 15 sierpnia.
Opisując wam dzieje ostatnich 24 godzin, datuję 

z Couflans. A muszę być treściwym, aby zdążyć z li­
stem do odejścia pociągu z Verdun, zkąd jestem odda­
lony o 40 kilometrów.

Otóż wczoraj ruch ogólny. Cesarz wybierał się 
w ¿Jrogę; ztąd zwątpienie u wszystkich. Nikt nie wie­
dział. dokąd zmierza.

Środków transportu nie było żadnych; a chociażby 
się je miało, cóż potćm kiedy nie można się było prze­
cisnąć przez bramy miasta, zapchane zupełnie. Niktby 
nie uwierzył, że w Metz tyle może być koni i powózek. 
Aby w krótkich słowach dać wyobrażenie o położeniu, 
powiem, że potrzebowałem 8 godzin, aby się dostać na 
wózek — za który z zaprzęgiem zapłaciłem 650 fran­
ków — z Metz do Moulins, oddalonego o 6 kilome­
trów.

Powózka moja była w największym natłoku wozów 
i koni, gdy nagle działa zagrzmiały o kilka kilometrów 
od nas. Noc szybko zapadała; a jednak armaty grały 
przez 5 godzin i rozdzierały cienie nocy, mianowicie 
w stronie gdzie pękrły szrapnele, owe pociski, których 
Prusacy używają, a których wynalazek zawdzięczają je­
nerałowi belgijskiemu Bormans. Aż na raz wszystko za­
milkło. Koniec bitwy. Otóż jćj przebiegi

Marszałek Bazaine, naczelnie dowodzący armią, 
zgromadzał swe siły ku wykonaniu planu, którego, 
według zwyczaju, nie powierzył nikomu. Tak 
system pruski szpiegostwa na nic się nie przydał. Nie­
przyjaciel powziął zamiar zaczepki. Wiedział, że kor­
pus Ladmiraulta się cofa. Robi faszywy atak na dywi- 
zyą Oastagnez’a, potćm zaczepia rzeczywiście od skrzydła. 
Lecz tu napotkał jenerała Ladmiraulta, którego wymarsz 
powstrzymano. Ztąd bitwą się wszczęła prawdziwa, a po 
pięciogodzinnćj walce Prusacy dali znak do odwrotu, 
z pozostawieniem dwudziestu tysięcy poległych na po­
bojowisku. Podczas całćj bitwy Francuzi ani o krok 
nie ustąpili i pomimo wrzącćj walki wykonywali swoją 
drogą ruch strategiczny, tak że dziś rano pomimo no-

kolumny po całćj drodze od Metz do Verdun. W dal- 
szćj mćj drodze aż do Jarny nie spotkałem ani jednego 
żołnierza; tu dopiero spostrzegłem 3 pułki konnych 
strzelców afrykańskich, którzy z pułkiem artyleryi utwo­
rzyli się w dywizyą. Mówiono mi, choć wiary temu dać 
nie mogę, że marszałek Mac Mahoń był w pobliżu z ca­
łym korpusem armii. Nareszcie dotarłem do Conflans, 
zkąd przyrzekłem wam list mój wysłać. Lecz wieśniak, 
któremu chciałem użyczyć wózka mego, a którego za­
chęcałem olbrzymićm napiwnem oświadczył mi stanow­
czo, że za wszystkie skarby świata nie narazi się na 
pochwycenie przez ułanów.

Jazda pruska straży przednich im dalćj w kraj nie­
przyjacielski się posuwa, tćm mnićj żywności znajduje. 
Już tćż się pożegnała z wstrzemięźliwością, którą się 
rządziła na początku i łupi na dobre w swym pocho­
dzie: głód wywabia ich z lasów i aż do schyłku dnia, 
który przepędzam w Conflans, widziałem z jakie sześć 
razy te straże przednie pruskie w zaciętych utarczkach 
z konnymi strzelcami afrykańskimi. Małe koniki arab­
skie przewyższają prawie o czwartą część w chybkości 
wielkie konie meklemburgskie, jeszcze do tego zmęczone. 
Przypatrzyłem się z bliska koniom jeńców, których za­
brano w mych oczach. Wszystkie były podbite."

Wśród nocy przebiegali ułani ulice mieściny; wi­
działem ich z mego okna, zwłaszcza że księżyc pysznie 
świecił. Późnićj dowiedziałem się tćż, że ich siły głó­
wne zajmują Thiancourt, położone między Verdun a Pont- 
à-Mousson, oddalone od niego o 15 kilometrów. Armia 
francuska była ustawiona w wschody między Metz a 
Verdun. Zatćm Prusacy, których widziałem w Conflans, 
byli zupełnie odcięci od armii.

Tymczasem Prusacy ciągle się posuwają naprzód. 
Gdzie tylko jast bór, można z góry zapewnić, że się 
w nim ukrywają. Znają s gruntu ten sposób wojny, 
którym się posługują w swym pochodzie.* Jak daleko 
tak się posuną, trudno przewidzieć. Bory ciągną się aż 
w samo jądro Francyi.

Dziś rano o godzinie szóstćj cesarz, który przeno­
cował w Gravelotte, przejeżdżał przez Conflans. Obrał 
tę sarnę drogę, którą ja się wczoraj dostałem, a która 
prowadzi przez Doncourt. Nie wiem, czy w Belgii ma­
cie mapy, z których zrozumiecie me opisy. Tu prywat­
nym osobom nie chcą ich dawać, nawet wielu oficerów 
ich nie ma. Zabierają mapy oficerom pruskim wzię­
tym do niewoli, z których każdy ma dokładną mapę 
Francyi.

Zaręczano mi wczoraj, że korpus armii najezdni- 
czćj, którego siły główne znajdują się, jak rzekłem, 
w Thiancourt, miał być wzięty dziś rano między ognie 
korpusu, który cesarz ustawił na drodze między Metz 
a Verdun w Gravelotte, -Rezonville, Vionville i Hannon- 
ville, dalćj korpusu marszałka Bazaine’a, który mu odcina 
odwrat między Metz a Pont-à-Mousson, a na koniec trze- 
cieg pod wodzą Mac Mahona, który nie wiem gdzie stoi. 
Dziś rano miała się stoczyć ta wielka bitwa, dla miłości 
którćj zatrzymałem się w CoDflans, tuż obok stanowiska 
strzelców konnych afrykańskich, gdzie mi brygadyer 
przyrzekł za pięć sztuk złota — cenę bieżącą — sprze­
dać pierwszego ułańskiego konia z rzędem, który się 
nawinie.

Dziś rano, gdym widział przybywającego cesarza, 
liczyłem coraz usilnićj na bitwę, za którą jeżdżę prze­
szło od miesiąca. Możecie sobie wyobrazić moje zadzi­
wienie, gdy pewien znajomy mi oficer, mijając mnie 
cwałem, zawołał: „wynoś się co żywo!“

Nie czekając dłużćj, pospieszyłem do Etain, zkąd 
do was piszę i gdzie się cesarz miał zatrzymać. Lecz 
minął on tylko Etain i udał się nie wiem dokąd, może 
do Verdun. A Prusacy postępują ciągle. Po drodze 
napotykałem na ludność w popłochu:

„Więc nas opuszczają!“ mówią ci biedacy.
W kilka minut po moim przejeździe przez Warcq, 

oddalonćm o 2 kilometry od Etain, gdzie byłem przy 
śniadaniu, pojawiło uę tamże 8 ułanów. Otworzyli 
tłumoczek uciekającego mieszczanina, potćm go wypu­
ścili, spytawszy się tylko, czy nie wie, gdzie się znaj­
duje armia pruska!

„Ośmiu nas tylko — mówił dowodzący nimi — 
i jesteśmy zgubieni 1“

Położenie teraz takie: Cofamy się, cofamy ciągle 
i nic innego nie widzimy, jak samych ułanów. Żartem 
możnaby powiedzieć, że armia pruska zatrzymała tylko 
jaki tysiąc ułanów, przed którymi cofa się cała armia 
francuska, a że resztę wojska odesłano do ognisk do­
mowych, jako zbyteczne.

Opisuję to, co widzę i powtarzam: Jest to operetka 
Offenbacha: „Wielka księżna Gerolstein“, grana przez 
całą armią francuską. Po za obrębem nader ograni­
czonym, dokąd mogę na mym koniu dojechać, nic zgoła 
nie wiem, co się dzieje. Już nie wiem na pamięć, ile 
dni obywam się bez dzienników i mógłbym myśleć, że 
mi się wszystko marzy, gdybym dziś rano nie był wi­
dział otoczonych stugwardzistami i spiesznie mijających 
wieś, zdjętą popłochem, cesarza, cesarzewicza i księcia 
Napoleona. Świta, która ich otaczała, olśniła wzrok 
mój, przyzwyczajony od dawna patrzeć tylko na ludzi 
zabrudzonych i znużonych szukaniem zwycięstwa, które 
się im chowa! i przed którćm się cofają.“



„Verdun, 17 sierpnia.
Przybywszy do Verdun, gdzie spodziewałem się za­

stać cesarza, tak samo jak liczyłem na to dawniéj 
w Etain, dowiedziałem się, że Najjaśniejszy Pan zaraz 
po swćm przybyciu wsiadł na pociąg, przeznaczony dla 
poczty i odjechał do Châlons. Nawet wsiadł do wa­
gonu 3 klasy. Teraz przerwana była komunikacya; już 
przewidywałem, j3k biedny mój list, który już trzy razy 
na nowo roztwierałem i tyleż razy na próżno chciałem 
powierzyć poczcie, którćj nie było, przewidywałem, mó­
wię, jak znów spocznie w mćj kieszeni, gdy obywatel 
uciekający a pełen uprzejmości, przy całćm swém wzru­
szeniu podjął się wrzucić go do skrzynki w Châlons, 
jeśli tylko Prusacy tam go nie wyprzedzą. Tak więc 
ustępują przed armią nieprzyjacielską, którą myślano 
zamknąć, a raczéj ustępują tćj armii całą część kraju, 
pogrążonego w przerażeniu, a to dla tego, że się dowie­
dziano — o dziwo l — że ten korp"a wynoszący 15 do 
20 tysięcy ludzi lub mniéj jsszcze, a który przez ru­
chliwość swą uro3ł w oczach tych, co dowodzą armią 
francuską, że korpus ten, mówię, rzucony był na to 
tylko, aby zabawić armią francuską, podczas gdy siły 
główne, te, które miały walkę rozstrzygnąć, przyspie- 
szonemi marszami zdążały do Châlons, ciągle zasłonięte 
borami. „Dzielnie ten rodzaj wojny Prusacy prowa- 
dząP mówił mi wczoraj jeszcze oficer od szaserów afry­
kańskich.

I miał słuszność; rzeczywiście możnaby armią fran­
cuską przedstawić jako Samsona, jako ten kolos potę­
żny nie do pokonania, lecz z wyżganemi oczyma. Oma- 
ckiem szuka ona wroga, który się z nićj urąga.

I to jeszcze przyznać trzeba, o czém wam już 
wczoraj donosiłem, że do tćj chwili wojna podtrzymy­
wana tylko była przez jaki tysiąc ułanów. Naczelny 
wódz pruski umyślnie ich zgubił z tym stałym zamia­
rem, nigdy się o nich już nie troszczyć. Ci biedaey 
wszędzie szukają swój armii i ciągle na koniu, ciągle 
krążą: w stu różnych miejscach widzieć ich można na­
raz, a tam, gdzie ich się dziesięciu pojawi, szacują ich 
na dwustu. Gdy którego zabiorą do niewoli, obchodzą 
się z nim niezmiernie względnie. Bo rzeczywiście mi­
mo wiedzy i woli oddają oni krajowi swemu ogromną 
przysługę.

Dziś rano, właśnie bije dziewiąta godzina, całe Ver­
dun jest w oczekiwaniu. Wiedzą tu, że Prusucy są 
ztąd o pięć mil, w Fresne, i że się zbliżają. Już dziś 
wieczorem będą pewn'e pod murami. Co do mnie, cze­
kam tu na armią francuską, którćj napróżno szukam 
od przedwczoraj południa, t. j. od chwili, gdzie ją z ce­
sarzem zostawiłem w Gravelotte. Czy mi się dziś wie­
czorem lepićj poszczęści?...“

Tymczasem mieszkańcy Verdun, którzy już chcieli 
w ucieczce szukać ocalenia przed bombardowaniem, 
a którzy potćm, na wiadomość o zapowiedzianćm przy­
byciu cesarza cokolwiek otuchy nabrali, znów teraz na­
dzieję stracili. Nagły wyjazd monarchy sprawił tu wra­
żenie nader nie miłe. Już tu oczekują co chwila Pru­
saków.

Verdun, 18 sierpnia 4 godzina z rana.
Zdaje się, że Verdun jest miastem najbardziéj za- 

pomnianćm od ministra spraw wewnętrznych. Bitwa, 
do tego walna, jak mówią, zaszła przedwczoraj o 40 
kilometrów od miasta, a dopiero wczoraj po południu 
o godzinie 3, ja pierwszy o nićj się dowiedziałem. Znaj­
dowałem się właśnie na placu rewolucyjnym, panującym 
nad okolicą i starałem się odkryć za pomocą mćj lu­
nety co się dzieje i czy nie ujrzę jakiego żołnierza, gdy 
nadłregł do mnie młodzieniec, którego już poznałem był 
w Gràvelotte. Od niego dowiedziałem się, że bitwę 
rozpoczął wczoraj w południe korpus 2 pod dowódz­
twem jenerała Frossarda.

Późnićj wystąpiły do bitwy korpusy: fi Canroberta, 
3 dawniejszy Bazaine’a a dowodzony obecnie przez Le- 
boeufa, dymisyowanego szefa sztabu głównego i gwardya 
poi dowództwem jenerała Bourbakiego, razem 140,000 
ludzi.

Zaczepka wyszła ze strony Prusaków, którym nic 
innego nie pozostawało. Pierwszy ranny, którego od­
niesiono z pola bitwy, był dzielny jenerał Bataille, ugo­
dzony śmiertelnie w udo. N;leżał on do korpusu Fros­
sarda, który w tym dniu pełnym chwały znalazł odwet 
za Forbach. Mówią także, że jenerał Bazaine jest ran­
nym, czemu łatwo można dać wiarę w obec zwykłćj 
jego odwagi. Bitwa toczyła się już od sześciu godzin, 
gdy nadszedł jenerał Mac Mahoń i rozstrzygnął zwy­
cięstwo; Prusacy w liczbie dwóch kroć stu pięćdziesię­
ciu tysięcy mają się c fać.

Odcięte pojsdyńcze oddziały błąkają się podobno 
w różnych kierunkach, a jeszcze o północy słychać było 
s’rżały armatnie, któremi zwycięscy ścigali pobitych.

Wszystkie mosty na Mozeli były zniesione; z tćj 
więc strony odwrót był odcięty. Musiała się więc zna 
czna część skierować ku t hâlons. Wczoraj przy zapa­
dającym zmroku odebrał pułk strzelców konnych Afry- 
k ńskich pod dowództwem markiza Galliffet, stojący obo­
zem pod Verdun, nagły rozkaz wyruszenia ku Châlons. 
Znaną jest rzeczą, że obok żuawów Prusacy tćj broni 
najbardziéj się boją.

Sądzę, że podana liczba Prusaków jest dużo prze­
sadzoną również jak liczba ich strat, która ma wynosić 
70 tysięcy. Telegramy już was pewno pod tym wzglę­
dem objaśniły.

Wiadomość ta roznosi się lotem błyskawicy po ca­
łćm VerduD. Pierwszym jćj wynikiem było przytrzy­
manie tego, który ją przyniósł ; odprowadzono go na in- 
tendenturę i tam się dowiedziano, że szpieg nareszcie 
przybył i tę wieść potwierdził.

Teraz narzuca się pytanie, po co ta niby ucieczka 
cesarza drogą na Cotflans, które mijał o 6 godzinie 
rano w dzień walki? Dwie godziny przed tćm opuścił 
pole bitwy pod Gravelotte, położone bodaj o 20 kilome­
trów od Rézonville, od centrum bitwy. Co więcćj, za­
raz po przybyciu de Verdun, odjechał cesarz w wago­
nie 3 klasy do Châlons. Może obawiano się przegra- 
nćj, którćj pierwszym wynikiem byłby pochód na Ver­
dun. Może tći, — czemu łatwi ćj wierzę — chciał się 
tylko marszałek Bazaine pozbyć bratanka Wielkiego Na 
poleooa i całćj jego świty w chwili, gdy wprowadzał 
w wykonanie plan, który sobie był ułożył.

Więcćj jak pewna, że popłoch opanował służbę 
dworską. Z ich to porady i przyczyny opuściłem Con 
flans i pozbawiłem się dobrowolnie widoku bitwy, którą 
mi z poważnćj strony zapowiedziano, bo ze strony ar 
mii Bazain’a.

Dłużćj się nie rozwodzę nad tom wszystkićm, po­
zostawiając resztę ocenie zdrowćj czytelnika i uzupełnio 
nym zapewne a dokładniejszym wiadomościom, które dc- 
tąd, dzięki telegrafii, niezawodnie już nadeszły.

Nie długo godzina piąta, bramy Verdun się otwie­
rają. Udaję się naj pobojowisko, zkąd napisię do was 
wieczorem jeśli nie wpadnę w ręce Prusakom, któ­
rych podobno jeszcze nie jeden oddział snuje się po 
okolicy.

Ze Sarreguemines piszą 
b lj/e pod dniem 18 sierpnia co 

.Korzystam z sposobność 
list drogą szybciejszą, niż jest i 
w sześć u dniach listy dostawia, 
pospieszam dodać, nie pochodzi z 
pondeocyi za granicę. Wewną^
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Przyczyna zwłoki, 
taj-aći rewizyi kores- 

z kraju to samo się
dzieje i tłómaczy się to bardzo prosto. Znaczni. liczba 
urzędników pocztowych odkomenderowana jest do służby 
depesz wojennych. W:ę.ćj je. roboty i, moićj rąk. 
Ta jest jedyoa przyczyna zamięszania, która sprawi«, 
że listy na miejsce przeznaczenia tak . ożao dochodzą.

Walki w ok. licach Metz są okropne. Gromadzą 
one stósy trupów jedne na drugie i straszną liczbę ran­
nych. Francuzi zwyciężają, nie zyskując terenu. ly-

tz, bez możnościzykują ni być wstrzymauym: w 
ruszenia się z miejsca.

Zwiedziłem dziś z rana przed i 
rety i ambulanse w Saarbrücken.
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wynosiła już więcćj jak 400, pielęgnowanych bardzo 
dobrze tak przez służbę regularną jak przez prywatne 
miłosierdzie Bardzo mało zmjduje s'ę w uit bezpie­
czeństwie śmierci, bardzo miło przewidzi -¡.yc*. jest 
amputacyi, lecz poczyniono nat -¿ajno. przygoiow nia, 
ażeby być wkrótce w stanie ni
żołnierzy. Wszędzie stawiają 
lokalach ścieśniają miejsca i 
ażeby służyły za dodatki do 
otwartych dla ofiar wojny. : 
ofiary bardzićj niewinne, któ 
i pomocy.

Lekarz wojskowy był łaskasv towarz 
wizycie. Pokazywał mi i roz zinął , rz u mą wóz 
bulansowy. W tych pięknych wozach tak wszystko 
urządzone i urganizowane do wyzdrowienia, jak 
nałach ws ystko przysposobione do zabicia. ' 
z tych wozików złożony jest materyał, iust 
przedmioty potrzebne do podwiązania 200 
Każdy z nich zawiera siedm skrzyneczek, 
znowu są przegródki, zawierające fiasz.eczki, 
bandaże, szarpie, lekarstwa, instrumenty przeznaczone 
do operacyi i dla chorób. W ignieniu Aa przegródki 
te uporządkowane są wewnąt ambulansu, w kościele, 
szkole, sali mieszkalnćj, na boj -icv kb na golem ¡solu 
W Spickeren, wsi nazwanćj o góey -keren ■■ bu 
laus znajdował się w kościele.

Nie da się wypowiedzieć 
pruska jest podziwienia godni 
którzy jćj służą za przedni 
w ruchu. Cwałują oni w wszy 
nie widzą, o tćm się dowiedzą 
bywszy do Sarreguemines, ud 
kolei żelaznćj, ażeby zabrać, w 
porządku, jaki tam panował, 
zano jako zawierające przedrnie
zapasy przeznaczone dla kory, o —
dali ich spis. Mówią, że wartość tychże jest znaczna. 
Pomiędzy innemi wpadli także do hotel du Lion d’O. 
i kazali sobie oddać 150 rzędów na konie, które tam 
nieprzyjaciel przed godziną był złożył. Ułani o tćm
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1 wiedzieli.
Nie jestem wtajemniczony w operacye i sądzą tylko 

z faktów. Ci, którzy twierdzą, że fortece będą obser­
wowane i otoczone, przeznaczają na toóJandwerę dru­
giego powołania, ponieważ ta jest złożona z ojców! fa­
milii, z ludzi osiadłych, których się niechętnie wystawia 
na paszę dla armat, jeżeli nie jest tego konieczna po­
trzeba. Z nimi idą pontony bardzo liczne i nie mające 
przeznaczenia. Lecz jeżeli tak się rzeczy mają, cóż 
ebcą robić w kampanii z całym korpusem inżynieryi, 
materyałem oblężniczym, jaki również wysyłany bywa 
na teatr operacyjny ? Przyjąć należy, że przygotowują 
po prostu wszystko, ażeby módz działać stosownie do 
okoliczności. Powiedziałem, że fakta wojny nie zaj­
mują wyłącznie uwagi. Zwrócona ona jest z boleścią 
ku Lotaryngii, która cierpi okrutnie pod inwazyą nie­
przyjacielską. Przybywszy do Sarreguemines, jenerał 
dywizyi kazał przywołać mera i podorefekta, którzy 
wśród tych wypadków nie opuścili swoich stanowisk. 
Powiedział im, że osoby i majątek będą szanowane, 
lecz że musi nakładać rekwizycye i że miasto niezwło­
cznie złożyć powinno 50 tysięcy franków. ..Nie mamy 
ich, miastc jest ubogie, sra długi.“ — „Wiem o tćm 
dobrze, to tćż dla tego nie nałożyłem wyżs.ćj kontry- 
bucyi. Otwórzcie wasze worki.“ I suma ta złożoną zo­
stała płatnikowi jenerała.

Lecz bardzićj jeszcze dotkniętemi niż miasta są 
wsie. Pola zniszczone, ziemia bezustannie tratowana 

i przez ludzi i konie, staje się więcćj suchą i twardszą 
j od żwirówki; winne latorośle, których owoce dojrzewały,
; stratowane, popsute; tyczki powyciągane na ogień w bi- 
i wakach, mieszkania zrujnowane, zrabowane przez przy- 
‘ jaciół i nieprzyjaciół, mieszkańcy w ucieczce lub pod­

upadli i bezsilni. Co za obrazi
Głód jest wszędzie. O tych, którzy przechowywują 

cośkolwiek, donoszą zaraz, gdyż strach czyni ezlowieka 
podłym i okrutnym a żołnierz nie ma tćj łaskawości, 
tego charakteru łagodnego i nie obrażającego, co na 

; własnćj ziemi. Po miastach i wsiach wielkich piechota 
patroluje po dwóch po najmniejszych zaułkach, wchodzi 
wszędzie, rewidując, przetrząsając j aresztując wszystko, 
co jćj się wydaje być podejmnćm, a podejrzenie wznie­
cane bywa szybko, jeżeli niedowierzanie istnieje. Na 
dworcu żołnierze badają podróżnych o cni ich podróży 
o ich zamiary, projekty i jeżeli opowh dzi są zadowaj- 
niające pouług ich zdania, towarzyszą im do bramy, 
pozwolą wnijść na stacyą, lecz już nie wyjść... W Sar­
reguemines mieszkańcy się zbierają, ażeby sobie opo­
wiadać swe cierpienia i nadzieje lepszćj przyszłości, lecz 
pokładają oni nadzieję na innych, na tych, co są w ar­
mii, W koszarach żołnierze przy oknach wskazują so­
bie przechodzących, zamieniając okrutne wyrazy.

W Stiring. wielkićj hucie na trakcie z Saarbrücken 
do Forbachu, którą administruje niejaki Tesch, popeł­
niono wielkie spustoszenia w pierwszy wieczór okupacyi. 
Meble, naczynia stołowe rozbijano $lą zabawy, kobiety 
obnażano.

Z rozkazu ofioerów zwrócono rzeczy lecz nie wszy­
stkie. Ciężar inkwaterunkowy niesłychany, wymagania 
niezliczone, weksaeye obmierzłe. „Nie mamy sami co 
jeść a mamy żywić nieprzyjaciół.“

Jenerała Bonina mianowano jenerał-gubernatorem 
Lotaryngii. Administracya jego jest surowa, nie cierpi 
on wybryków, pod jakiemi ludność pozostaje; lecz niżsi 
urzędnicy we wojnie mają przywileje i eokolwiekby się 
robiło, karność luźuieje. Jest to złe wojny nieu­
chronne.

i
 Oddany sobie samemu bez podburzań, żołnierz pru­
ski nie jest złośliwy. Odprawiłem długą podróż z tym 
samym oddziałem w wagonie przeznaczonym do trans- 
Dortu koni. Nie miałem się o co skarżyć, przeciwnie. 
Zrobili mi siedzenie z miechów i płaszczy; wcale się 
nie dziwili, że nie umiem po niemiecku, a gdy odjechali,

tęskniłem za nimi. Zastąpieni oni zestali włóczęgami, 
rzezimieszkami trupów, sprzedającymi rzeczy skradzione, 
o których chciałbym mówić dłużćj. Lecz konieczność 
zawiezienia mych listów do S arb iicken, ażeby je tam | 
oddać na pocztę, kosztowała mnie dużo czasu i musia- . 
łem zamilczeć o wielu rzeczach, o których wam chcia- ‘ 
łem donieść. Poprawię się wkrótce. Żegnam was, żeby i 
powrócić na pole bitwy. Bgdę wam opisywał walki i j 
bitwy, których obrazu wam d ,tąd dać nie mógłem, je- i 
dynie ich bezpośrednie następstwa,“

BITWA POD METZ.
(Dnia 14 sierpnia 1870.)

Dziennik Courrier d e la Moselle daje z dnia 14 
b. m. relacyą kompletną, którą spieszymy powtórzyć.

W niedzielę wieczorem porozlepiano następną de­
peszę w Metz.

Niedziela, 14 sierpnia, 8 godzina 30 minut.
Ogień ustał prawie zupsłnie. Linia praska miała 

blisko półt-ry mili długości Zrobiliśmy wszędzie po­
stępy. (Podp.) Jenerał dywizyi, dowódzca naczelny 
twierdzy Metz, Coffin i è re s. Za zgodę z oryginałem: 
(Podp) Mer miasta Metz, G. Gouge on.

Otóż szczegóły i doniesienia bliższe, jakie mogliśmy 
zebrać o tym dniu, w którym wojska nasze dobrze pro 
wadzone, dobrze dowodzone, dały nieprzyjacielowi pod 
samemi murami miasta Metz ciężką naukę: ,,Od rana 
rozeszła się w mieście pogłoska, iż armia francuska, 
zasłaniająca Metz od kilku dni, przeprawi się na lewy 
brzeg Mozeli i zwróci rię do Verdun. Równocześnie 
cesarz, ‘wysłuchawszy mszy, pożegnał się urzędowuie 
z duchowieństwem miasta Metz, a na placu prefektury 
czyniły ekwipaże cesarskićj głównćj kwatery ostentacyjnie 
długie przygotowania do wyjazdu. Armia ze swćj strony 
rozpoczęła ruch odwrotu, a schodząc ze wzgórz 
prawego brzegu, przechodziła Mozelę na moście pontono­
wym. Z wysokości esplanady widziano piechotę, kawa- 
leryą, artyleryą defilującą kù płaszczyźnie św, Symfo- 
ryóaa, gromadzącą się na wyspie Saule y; tumany ku 
rzawy wznosiły się na drodze od Moulin prowadzącć 
do Verdun. Z wyżyn swych pozycyi mógł nieprzyjaciel 
dostrzedz to poruszenia i wierzyć w zupełny odwrot 
Czego jednakże nie widział, to że armia francuska, z» 
miast zwrócić się na lewo, aby udać się drogą do Ver 
dan, obróciła się pomzeaiem w prawo, ku wyspie 
Chambières, aby się przeprawić znów na prawy brzeg 
w Saint-Julien. ' Około godziny czwarćj ozwała się s ina 
kanonada. Nieprzyjaciel, wpadając w sidła, rzucił się 
na wojska pozostałe na prawym brzegu, zmusił je do 
odwrotu i byłby je wepchnął w Mozelę bez oweg 
zwrotu wspomaionego przez ais wyźćj. Pewni ¡użzwy 
cięztwa, znajdują się Prusacy nagle w zapasach z siłam , 
o których myśleli, że już są bardzo daleko, na drodz 
ku Verdun. Na nich teraz kolćj ustąpić. Z okopó 
miasta strzeżonych przez gwardyą narodową, możn 
było śledzić przebieg, ogólny bity. Całą okolcęmiędz 
utwierdzeniami Saint Julien i Queleti widziano przerzy 
naną błyskawicami, ogarnioną ogniem. Przypatrywan 
się z obawą łatwą do pojęcia ruchowi zaczepnemu na 
szćj armii, która widocznie pchała nieprzyjaciela z 
Saint-Julien ku fortyfikacyi Qu4en. Około godzin 
siódmćj poczęły działa tćjże fortyfikacyi towarzyszyć 
temu straszliwemu koncertów'. Wystrzały następował; 
po sobie bez zwłoki. Do grubego głosu dział mięszał. 
się, podobne do ognia dwóch szeregów piechoty, wy 
strzały kartaczownic Około godziny ósrnćj, kwadrar 
na dziewiątą, było wszystko skończone. Noc rozłączy] 
walczących, noc nie w porę nadchodząca, bo w dwi 
godziny późnićj byłaby klęska nieprzyjaciela zupełną 
Bitwa ta, którą niewłaściwie może nazwaliśmy bitw 
pod Metz, miała w rzeczywistości za widownią ph, 
szczyznę położoną w stronie pótnocno-wschodnićj o i 
Metz, na którćj się znajdują folwark i zamek Grimon 
gminy Vauto; x, Mey, Ćolombey, Noissev.llle, Ste Barb 
itd. Siły nieprzyjacielskie obliczone na 100.000 ludz 
zostające, jak się zdaje, pod dowództwem jenerał 
Manteuffla i księcia Fryderyka Karola, zajmował 
półtora milową przestrzeń. Z naszćj strony brały . 
i 4 korpus same udział w boju; gwardya była w rt 
zerwie. Pułki, które były czynne, są, jeżeli jesteśmy 
dobrze poinformowani, 11 strzelców pieszych, 44, 60, 
80. 69 i 90 liniowy, 15 strzelców pieszych, 34, 5-1 
i 65 liniowy, 8, 9 i 10 baterya pierwszego pułku arty- 
leryj. Jeżeli moćemy wierzyć wojskowemu lekarza« 
który był obecny bitwie, mogą straty nasze wynos 
2500 rannych i zabitych, nieprzyjacielskie 10 do 12 000. 
Kartaczownice wyrządziły, jak się zdaje, wielką nieprzy­
jacielowi szkodę Bataliony pruskie, które się rozwijały 
bez ustanku, były literalnie posiekana temi straszliwe»; i 
pociskami. W niektórych miejscach tworzyły cia-a 
ludzkie prawd i we wały, przeszkadzające artyleryi postę 
pować naprzód. Mówiąc o artyleryi francuskićj, nie 
omieszkajmy ddić jćj należnego uznania. Wszysc 
wojskowi, którzy mieli udział w bitwie zgadzają si- 
w twierdzeniu, że nasi kanonierzy zacho wali podziwie- 
nia godną zimną krew i że wśród straszliwego egni; 
strz ły ich były regularne, jak w czasie ćwiczeń. Co 

i się tyczy uaszćj piechoty, wie cały świat oddawna, co 
! warta. Z zapadnięciem nocy przywieziono pierwszych 

rannych do miasta; ludność, która była na nogach przez 
całą noc, wyszła na ich spotkanie i otoczyła ich tro­
skliwością z zadziwiającym pospiechem. Mianowi­
cie odznaczyły ei§ kobiety ; wszędzie, we wszyst 
kbh ambulansach stawiły się do dyspozycyi le­
karzy , aby obmywać rany i zakładać pierwsze 
bandaże. Pomiędzy rannymi wymieniają jenerała dywi? 
zyi Decaen, dpwódzeę ,3 korpusu, i jenerałów Castagny 
i Dupłesis, Jenerał Decaen, ranny w k"lano P°d twier­
dzą Grimout, pozostał, jak mówią, trzy kwadranse na 
koniu, mimo swćj rany. Qdy następnie zabito pod nim 
konia, trzeba go było odnieść z placu boju. Pospie­
szmy dodać, że rana jenerała nie jest ciężką i że dziel­
ny i zręczny dowódzca 3 korpusu będzie wkrótce zwró-/ 
eony czci i miłości swych żołnierzy. Obok jenerała De­
caen raniono dwóch oficerów sztabu jeneralnego w no­
gi. 44 pułk liniowy stracił swego dzielnego i znakomi­
tego pułkown ka, Foarniera, uderzonego kulą w głowię, 
g4y już poprzednio zabito pod nim dwa konie. Pułkó- 
wnik*# pułku strzelców konnych zostaï lëkkô randy; 
w chwili, gdy to piszenay, mę znamy jeszcze nazwisk 
i innych oficrów zabitych lub rannych. Pominąwszy 
tyle pożałowania godnych strat, byŁ dzień ten szezyślb 
wym dla armii francuskićj. Nie powiemy, aby był po­
dniósł stronę moralną naszego żołnierza, gotowego dzi­
siaj umrzeć lub zwyciężyć, lecz nauczył nieprzyjaciela 
przez ogrom doznanych strat, co warte nasze wojsko, ile 
razy tylko jest dobrze prowa zone i w dostateeznćj li­
czbie. Wczoraj dwóch parłam ntarzy stawiło się ko­
lejno w twierdzy; prosili, aby pochować poległych, o za­
wieszenie broni, które im przyzwolono. Aż dotąd, dzi­
siaj wtorku, 10 godziny z rana, nie było żadnego no­
wego spotkania w okolicy Metz. Sądzą, że główna siła 
armii pruskićj kieruje się ku Verdun przez Pont à-Mous-

son; mówią także o spotkaniu między Prusakami „ 
skami Mac-Mahona pod Frouard, lecz dotąd nic j^ 
nie potwierdza tćj wiadomości. (Podp.) R. Rćan Cl 

P. S. Południe. Ciągle toż samo milczenie ok 
Metz. Mniemają, że obie armie znajdują się na U»0' 
brzegu Mozelli około G«.velotte i oczekują noJ
bitwy.

Z innćj strony.znajdujemy szczegóły następne Ofc¡
twie pod Metz 14 bm. w dzienniku Voeu natirJ 
de Metz: n

„Metzczycy będą pamiętali dzień 14 sierpnia, p 
dzie od jedną z ich świetnych rocznic. Przed ich 
murami odniosła nasza świetna armia pierwszą fet ' 
korzyść w ciągu obecnćj kampanii. Otóż doniesienia 
kie nam się udało zebrać o tym krwawym dniu, pj? 
żamy je za dokładne w całości i w większości szcz™ 
łów. Z rozkazu marszałka Bazaine’a zniesiono w ' 
dzielę r.;no obóz pod Metz. Główna część sił, skl™ 
jąeych go, wykonała ruch odwrotny, kierując się j,,1' 
z Metz ka Verdun, Pontony rzucone w górę i , 
twierdzy na róż e odnogi Mozeli, uczyniły łatwą pt. 
prawę wojsk. Po południu spostrzeżono czoła ich 
lumn rozwijające się na drogach prowadzących knrJ' 
i wchodzące na rzucone co dopiero mosty. W chw 
jednakże, kiedy te wspaniałe zastępy wznosiły tn®«, 
kurzawy na drodze z Long,ville do Moulin, ruszył 
dzo znaczny korpus armii pruskićj ku stanowiskom 
o'e opuszczonym Pierwsze strzały karabinowe oj,, 
zwały się z południa na ostatecznym krańcu nas»., 
lewego skrzydła, to jest pod Saint-Barbe, wsią „j 
żoną o 11 kilometrów od Metz. Stało się 
rzeczą widoczną, że Francuzi mają sprawę za znaem 
siłą. Nasz szyk bojowy rozciągał się od Saint-’ 
do Grigy i zajmował w ten sposób półtoramilową pt!. 
strzeń. Inne pułki nadchodziły ciągle Prusakom 
moc a siły nasze niedostateczne, by ich powstrzymaj 
zwracały się walcząc ku Metz. Zaczapność pru ka 
lazła się powstrzymaną długo w Servigny Sa; 
Barbe, gdzie zacięta walka się zawiązała. ~ Servit 
i P)’x jego przynależność, są o 9 kilometrów od mii 
sta. Dwie te wsie ucierpiały znacznie. Brane szli» 
mem kilkakrotnie, stały się częściowo pastwą pło 
Noisseville, odległe od Metz o dwa kilometry było 
widan/nią ziciętćj walki i zapewniają mnie, że 
losu Ssrvigny. Tymczasem masy pruskie, coraz 
rozwijały się małerni płaszczyznami pod Noissevi! 
i Lanvol ère. W iym ostatnim punkcie były przyj« 
ogniem artyleryi, który im wyrządził wiele szkody a dii 
biterye kartaczownic ustawione na folwarku BeileCroi 
uczyniły straszliwe spustoszenia w 'ch szereaaeh. Rj 
wucicześnie korpus jenerała Lamirault, będący jut t 
Mozelli i powracający, przybiegł doliną, przez którą plj 
nie strumyk Vallières i rozwinął się na płaszczyźnii 
powyżćj Vantoox. Powstrzymał natychmiast nieprzyja 
cielą, którego wziął we flankę kiedy biterye francuski 
grzmiały nań z wyżyn pod Vantaux. Tam to wstnj 
mał się jego pochód zaczepny, który miał za cel oszai 
cowania zewnętrzne twierdzy. Walczył ciągle z zimni 
krwią i nieu•••tnszouośeią, lecz ustępował widocinii 
Pod Ćolombey odbyła się długa i straszliwa walka pie 
choty, w którćj wzięła takee udział artylerya. Z me 
i park były brane i odbierane po trzy razy i p zostały m 
reszcie w naszym ręku. Część sił pruskich posunęła si 
aż w okolice B rny, a twierdza Quelen m'ała spasa 
bność posłać im kilka strzałów. Było to zresztą tyik 
odwetem, bo twi rdza odebrała dwie salwy bomb i kar 
taczy, które nie wyrządziły szkody jćj obrońcom. Ni 
nadeszła a wystrzały nie ustawały jeszcze. Ostatni t( 
epizod bitwy był nawet najdramatyczniejszy i n jkrwi 
wszy. Prusacy usiłowali o godzinie 8'|2 wieczora 
uczynić zamach zaczepny ku Se vigay. Były tam dwi 
baterye francuskie, które mniemali módz zabrać. W 
dziano postacie ich batalionów rysujące się w cienił 
Maszerowali bez hałasu a raczćj czołgali się w dalinii 
aby zejść naszych artylerzystów. Nie wiedzieli jednakii 
iż winnice pagórka pod Servigny chowały dwa puli 
naszej piechoty, która w stósawnćj odległości rozpol
częła do nich straszliwy ogień. Następnie rzucili si
żołnierze nasi na nich z bagnetem a w jedaćj chwil 
poległo wszystko lub było rozpędzone. Była tam pra 
wdziwa rzeź. Akt ostatni dramatu odegrał się. 
kujemy straszliwe straty. Tak np. walecznego . 
wnika Fournier, z 44 pułku, który dostał kulą w czoli 
Jenerał Decaen, mając z .bitego pod sobą konia, dosti 
kulą w kolano. Stan jego jest zadowalniający, o 
nim być może. Jenerał jazdy Cićf;mbaułt, który bn 
świetny udział w bitwie, winien tylko życie swćj błasi 
komandorskićj, na którćj kula wybiła silny odcisk 
tćj chwalebnćj przeszkody, byłby mu pocisk przeszj 
serce. Jeden z naszych młodych ziomków, p. Cochsr 
porucznik artyleryi, ma nogę przeszytą kulą. Oblicz 
na 80,000 ludzi korpus pruski, który zostawał pod 
wólztwem jenerała Bitt nfslda (?). Kor a ten staaoi 
znaczną część rezerwy pruskićj. Mieliśmy blisko 6000 
ludzi na linii bojowśj pod koniec bitwy, lecz kilka pu 
ków naszych nie było użytych. Obliczają stratę nu 
przyjaciela przynajmniej na 8000 ludzi. C) 3’ę tyc? 
naszych, są o wiele mniejsze. Spotkanie to ma ptJ 
wdziwe znaczenie. Nasamprzód jest pięknym o.dwete! 
za nasze klęski, a dając zaufanie żołnierzowi, jest m 
dzieją i ztkładem nowych powodzeń. Nid o powstrz 
miło silnie jeden z korpusów armii gotowych dać rę» 

pomoc korpusom pruskim działającym już na msz
śumi Wrnsyflii» nry.pknnnłn nipnryrinpipla 4« MfitZ cziemi. Wreszcie przekonało nieprzyjaciela, że Mćtó 

bierze się jak kurnika, i że znajdzie z kim się rozm 
wić, skoro rozpocznie znów dzieło. Sądzą, że niepr« 
jacie} mniemał opsnować Metz nagłym zamachem a 

i wziąć cesarza do niewoli. Dzień 14 dał dowód »
' zbity wyższości naszego uzbrojenia. Jeden batslion P 
i choty, strzelając na 1200 metrów, przeszkadzał bW 
j godzinę, rozwinąć się dwom dywizjom prusk’"- 

ich nie dochodziły nawet aż B
. łec.m woln^s rzeky z Frouard zawiązali walkę Pj 
, wuiiwie o; na.erske „„uyjjj oddziałem pruskim. 
j ćip 2 nich poległo na polu chwały. Dowódzca ich P* 
« Lang, jakkolwiek znużony trudem, przybiegł do 
I by dać wiadomość o przybyciu Prusaków poniżćj Nan( 

Zapewniają nas równocześnie z kilku stron, że 
posługują się w swćm dziele zdradą. W niedzielę 
trzy razy kilka ich oddziałów wznosiło ; olbę do 8 
na znaki że się chcą poddać, a po trzy razy, gdy ! 
nierze n&si zbliżali się z ufnością, dawali do nich og" 
Podstęp ten jest jednakże odkryty a odtąd nie W 
się zważało na podobnie nieszlachetną łapkę. ™ ‘ 
niedziałek rano ustawili Francuzi pod Bas-Sablon b# 
ryą w kącie utworzonym przez przecięcie kolei że*az, 
z Thionville i wielkiego traktu do Nancy. Ztaw 
rzucili kilka strzałów bombami na Sablon a naw® ( 
Longev!lle, Wiedzieli, jak nie ma wątpliwości, 
sarz i następca tronu nocowali w tćj wsi. Cesarz 
ścił ją jednakże bardzo rano. Tegoż samego dow, ( 
ralierzy pruscy ukryci w w:erzbinie pod Longevł»0 
leżącćj do p. Limburg, dali ognia do oficerów ‘raB



kich przejeżdżających drogą, Jeden z tych oficerów, . dyliżansu, usłyszałem kilka wystrzałów działowych, które 
nlkownik, został, jak powiadają, ranny, lecz nie śmirr- ' się zdawały pochodzić całkiem z pobliża Metz. Zape­

wnie. Wczoraj, jeszcze ułani mieli śmiałość zbliżyć się \ wniano, że to Prusacy, którzy się cofają ku Ars i prze- 
a wystrzał karàhinnowy do okopów. Dostrzeżono ich j prawiają się przez Moacllę. Zbliżając się do bramy 
ieciu czy sześciu blisko lunety Arçon. Pokazali się ' francuskiśj, spostrzegliśmy ogromny tłum, który stał, 

11 liczbie 300 w okolicach Frescati i zniknęli przed od- czekając wiadomości, podobnie jak wozy i powózki na
kisłem francuskim wysłanym na ich spotkanie. Zai- pełnione słomą zwożące licznych rannych. Udaliśmy
Îojac na chwilę, powracali jednakże znów bardzo prę- i się ku Briey przez Voiuy, Saulmy, Saint-Privat-la Mon- 
Jto" Wolni strzelcy z Ars strzelali dzielnie i z dobrym tagne, Sainte-Marie-anx-Chênes, nie spotykając niczego,
u rz»k;ii ; zrzucili wielu z koni. Przejechawszy około trzech oberży, z których jedna

„oriiszeń armii nasżśj, nie wolno nam o nieh nic po­
wiedzieć. Dnia 15 odbyły się spotkania w okolicy Metz, 
J kierunku południowo-zachodnim. Pod Saiut-Privat 
jnalazł śmierć walecznych pułkownik 10 liniowego pułku. 
jjłOo wyparł jenerał Bourbaki dwa pułki pruskie, które 
¡» posunęły aż do Montigay. Inne potyczki, których 
odgłos niknął coraz bardzićj w oddaleniu, stoczono w do- 
yaie Mozelli i na płaszczyźnie jćj lewego brzegu. 
y ciągu, dnia można było widzieć z Metz wieś Aucy 
ff płomieniach. O godzinie drugićj nie można już było 
^strzałów dosłyszeć. Wczoraj w mieście nie mie­
lmy innego oficjalnego bulletynu o bitwie pod 
j£etz, jak tylko kilka wierszy pisanych przylepionych do 
aiurów a podpisanych przez jenerała C ffinićres de 
jfordeck. Brzmiały następnie: Godzina 8 minut 30. 
Ogień ustał prawie. Linie pruskie zajmowały prawie 
przestrzeń półtoramilową. Wszędzie z naszćj strony 
postęp. Dnia następnego czekano buletynu zupełniej­
szego. Nie nadszedł jednakże. Ludność zasługuje 
orzecież być zawiadomioną o czynach dokonanych i ubo 
lewa, iż się to czyni dopiero po zawiadomieniu Paryża.
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twy i gruóę wieśniaków przypatrujących się jćj z da­
leka. Było jeszcze widać dym wystrzałów działowych. 
Była godzina 7 wieczorem. Rozprawa zbliżała się do 
k ńca. Podług doniesień zebranych przez nas w Briey, 
dokąd przybyliśmy wczoraj wieczorem o 8, korpu; ar 
mii księcia Fryderyka Karóla, liczący, jak mówią, 200 
tysięcy ludzi, uderzywszy na Francuzów, znalazł się oto­
czonym i poniósł ogromne straty. Mimo to nie był je­
dnakże wypartym jeszcze ze swych stanowisk pierwot­
nych i zajmował Mars La-Tour. Jest rzeczą prawdopo­
dobną, że walka rozpocznie się dzisiaj rano na nowo i 
że zwycięstwo mozolne i krwawe rozstrzygnie się na 
naszę korzyść. To co nastąpi dzisiaj, 17, czwarty dzień 
zaciętych bojów rozpoczętych 14 pod murami Metz, po­
winno być, podług ogólnych przewidzeń, nąjwyższćj 
wagi. Długą i trudną; taką pozostaje wojna podjęta 
przez cesarza i trafnie scharakteryzowana przez niego. 
Wczoraj wieczorem przyprowadzono dwa konie pruskie 
zbłąkana do Briey; pochwycono we wsi pasterza pocho­
dzenia niemieckiego, posądzonego o dawanie wiadomości 

Biedna dziewczyna z sąsiedniój wioski,nieprzyjacielowi.
W ponicdzi’łek dwóch ‘parlamentarzy, wprowadzonych która się schroniła w tych dniach do Briey, opowiadała, że 
koleino do twierdzy, o godzinie 11 i 5, przybyło pro- ? Prusacy, przechodząc przez jćj wieś, obchodził: się bar 

___■____ • v :   i„___uu™ łon irlnio 7 wieśniakami. Rvłohv zreszła rzecz;
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sić o zawieszenie broni w celu pochowania poległych 
Zawieszenie broni skończyło się dzisiaj rano. Go 
dżina 4. Rozchodzi się wieść, że w tćj chwili toczy 
się bitwa, na wyżynach pod Geniveaux, na wschód 
miasta.“

• List pisany do Gaulois przez wyższego oficera, 
który miał udział w bitwie, zawiera ustęp następny : 
„Skoro tylko oznajmiono nieprzyjaciela, wysłano pułk 92, 
następnie 69; mieliśmy zaszczyt rozpoczynać ogień; ns- 
samprzód była to zacięta walka tyralierów na 200 me 
trów; Prusacy ukryli się w lasku, znajdującym sie 
u stóp wzgórza, które zajmowaliśmy, i znajdowali się 
pod osłoną artyleryi, która miotała na nas niezliczone 
pociski; nieprzyjaciel ukazywał się i znikał po za drze 
wami i było go trudno dosięgnąć. Wściekły widząc 
ciągle tego samego człowieka po za tćm samćm drze 
wem, posyłającego nam mordercze kule, wziąłem kara 
bin, wymarzyłem, upadł; pokazał się drugi; to samo; 
nakoniec w odległości spostrzegłem ruch wojska zakryty 
drzewami, wymierzyłem na 1100 metrów, strzał padł 
człowiek się wywrócił, jak dwaj pierwsi. W miarę 
wzrastania liczby nieprzyjaciela, luzowano nas przez inne 
oddziały. W naszym pułku mamy 4 oficerów zabitych,
5 rannych i blisko 60 do 100 żołnierzy zabitych i ran­
nych. Przez chwilę sądzono, że poległem; byłd, to po­
myłka nazwiska; był to młody E., którego brat mój 
zna. Od trzecićj do siódmćj była to praw e walka ar­
tyleryi; bomby, kartacze, granaty padały gradem około 
nas; od godziny 7 do 10 wieczorem uderzono na sibie; 
jenerał Lamirault ścigał Pruszków. zabrał im jeńców 
i 24 dział. Prusacy cofnęli się o 6 kilometrów i opie­
wali zwycięztwo mimo poniesionćj porażki. Nocowaliśmy 
na pulu bitwy a dzisiaj rano prowadzimy dalćj rozpo- 
cijte poruszenia.“

Koresc-ondeneya do Constitutionnels mówi: „Bi­
twa pod Borny była przedswszystkićm rozprawą artyle­
ryi; nasza była p orunująeą; pruska jest dobrą, mają 
mianowicie działa stalowe, które niosą bardzo daleko 
i strzelają bardzo celnie. Lecz nasze działa przenosiły 
wszystko; co się tyczy kartaczownic, pokazały, jaką 
¡dolne sprawić rzeź i klęskę ; wszystko zależy na tćm, 
że działają na p wną odległość i na masy ; wtedy stają 
i!ę straszliwemi dla nieprzyjaciela. W miejscach, gdzie 
było ustawione, była ziemia pokryta prawdziwemi szczą­
tkami trupów; v. eczorem dnia tego było to widowisko 
straszliwe patrzeć na te ciała leżące, jakoby w szere­
gach i porządkiem; mundury były splamione krwawemi 
ranami, które spływały i zwilżały ziemię. A na to wi­
dowisko milczące, ponure, żałobne zlewał księżyc swą 
słodką i pogodną jasność; ognie obu przeciwnych obo­
zów dodawały jeszcze przejmującego wrażenia długiemi 
promieniami czerwonego światła. Marsza’ek Bazaine 
widząc, że nieprzyjaciel nie chce zaczepiać, udał ruch 
odwrotny. Kazał ruszyć w tył, przechodząc przez Metz, 
wszystkim bagażom, ¡odobnie jak drugiemu korpusowi, 
następnie trzeciemu i czwartemu korpusowi gwardyi; 
również cofnął się sam nieco. Nieprzyjaciel, posunąwszy 
się naprzód, został silnie zaatakowanym; będąc jednakie 
w liczebsćj przewadze, usiłował obejść nas z naszego 
prawego skrzydła, a wtedy to znalazł się wystawionym 
na morderczy ogień działowy twierdzy Saint-Julien. Ob­
liczają na 40,000 zabitych i rannych pruskich pozosta­
łych na polu bitwy. Nasze straty wynoszą zaledwie 
ósmą część tćj cyfry a wszyscy nasi ranni są zebrani 
i troskliwie pielęgnowani. Faktem godnym uwagi jest, 
że w bojach poprzednich Prusacy, którzy strzelali leżąc, 
ranili naszych żołnierzy w nogi; wczoraj strzelali sto­
jąc; strzały sięgały tćż wyżćj; wszystkie prawie rany 
są w głowę, w ręce i ramiona.“

BITWA POD MARS LA TOUR.
(Dnia 16 sierpnia 1870).

Piszą do France:
Meta, 16 sierpnia, we wtorek, 3’/4 z południa. 

Dyliżans mesażeryi szalońskićj, odbywający zwykle 
. Verdun, wyjechał dziś rano o godzi-

podróż z Mew u” ■ - , 'oył zmuszony powrócić, nie
me 11 i po godzin® W^Meta. Walczono między 
dc;echawszy do Moul'h» ? 'fnnlins-lès-Metz
Gnvelotte, Vionville i Doncourt, AMcuhns .es Metz 
słyszano wystrzały działowe. Gravellotté jest wieś _ 
ciąca 700 mieszkańców o 14 kilometrów od Metz, na 
wJ8okości wznoszącćj się 307 metrów, otoczonej lasem 
i panującćj na wschód nad doliną Mance Vionville; o b 
kilometrów ztamtąd jest wieś licząca 460 mieszK&uców. 
Jedni mówią, że cesarz jest w Gravelotte, inni, te jest 
już w Verdun. Sądzę, że drudzy mają słuszność. Mó­
wią, że nowy korpus pruskićj armii wkroczył do Fran­
ki przeż Sierk. Ma to być korpus Steinmetza.

4V3 z południa,.
Dobre nowiny o bitwie pod Gravelotte. Mówią,, że 

Mac Mahoń ma się połączyć z Bazaine’ió? mielibyśmy
wtedy 150,000 ludzi w akcyi.

Briey, 17 sierpnia, 5 rano.
Opuściłem wczoraj Metz o 5 wieczorem. Bitwa to­

czyła się i miała, jak wam donosiłem, za widownią 
Oranvelotte, Vioaville, Doncourt i Mars-la-Tour. Osta­
tnie to miejsce było punktem, gdzie się odbyło najsil­
niejsze spotkanie. Na kilka chwil przed wsiadaniem do

rozstrzygnie się na polach katalauńskich. Wypadek 
usprawiedliwia ta przywidywania. Cztery dni wal­
ki o 'bytćj co dop:ero podniosły przez swój r zol *t 
częściowy i bezpośredni stronę moralną armii i ludności 
i przeszkodziły niezmiernie postępowi sił nieprzyjaciel­
skich; kos towały nas trochę drogo także, więcćj prawda 
w rannych, jak w zabitych, lecz cokolwiekbądź w żoł­
nierzach niezdolnych do walki. Sądzę więc, że z ko­
nieczności i jakoby za zgodą cichą nastąpi czas po­
wstrzymania działań dłuższy czy krótszy, w ciągu któ­
rego każda armia ściągnie swe zasoby, naprawi swe 
straty i zajmie stanowiska, aby stoczyć olbrzymią bitwę 
na płaszczyznach Szampanii. Z jedaćj i z drugićj 
strony znajdzie się może po 5 kroć sto tysięcy ludzi 
zajętych w boju. Wojna, jaką Niemcy obecnie toczą, 
niepodobna w niczćm do tego, co się widziało we Wło­
szech roku 1859, w Cze?hach r. 1866. Nie są to dwie 
armie idące naprzeciw siebie, spotykające się z sobą, 
bijące, ustępujące mocniejszćj, aby się spotkać i bić na 
nowo, aż wyczerpniona najwięcćj uzna się za zwycię­
żoną i pokój będzie zawartym. Nieprzyjaciel prowadzi 
u nas, równocześnie z wojną wielką liniową, rodzaj wojny 
partyzanckićj; jego harcownicy są wszędzie, we wszyst­
kich kierunkach a nigdzie nie ma schronienia przed 
nimi. Ukazali się aż pod Dun. Służba ta rekonesan­
sowa jest u Prusaków nieskończenie lepićj urządzona, 
aniżeli u nas; a przecież przydaliby się do nićj strzelcy 
afrykańscy nadzwyczajnie. Armia księcia pruskiego nie 
brała wczoraj udziału w walce. Znajdowała się w Oom- 
mercy i w Bar le Duc. Jest rzeczą pewną, że żywy 
mur, posuwający się od granicy aż ku sercu naszego 
kraju, znajdzie pod Chalons mur oporny i że nastąpi 
spotkanie straszliwe.

OBSACZENIE STRASSBURGA.
Karlsruher Ztg podaje następującą koresponden- 

cyą z Lampertheim z dnia 18 sierpnia:
Dnia 16 b. m. po południu zrobiła załoga fortecy 

Stras3burga przeciw stojącemu od strony południowćj 
oddziałowi wojsk obsaczających wycieczkę, która dopro

dzo łagodnie z wieśniakami. Byłoby zresztą rzeczą 
dość naturalną, gdyby nakazano dowódzcom i żołnie­
rzom pruskim nie narażać sobie ludności, którą chcą
przyłączyć do wielkich Niemiec. Już w rozumieniu na- „vuoi „ „„.......... .
szych nieprzyjaciół Lotaryngia należy do Bawaryi, Alza- wadziła do potyczki z niektóremi oddziałami dywizyi

wymagają boje sprowadzone przez zbrodniczego księcia 
i przez naród lekkomyślnie za nim postępujący, tego 
wzgórza trupów i mas rannych ustalił jego postaio^e- 
nie, ażeby nałożyć na Francuzów najcięższe fiary i naj­
głębsze upokorzenie — to gniew jego i oburzenie poru­
szone zostały do najwyższych granic przez hcniebna 
czyny, jakich się Francuzi dopuścili, nadwerężając oczy­
wiście kouweacyą genewską. Strzelanie na ambulanće, 
na lekarzy i posługiwaczy chorych nie wydarza się po- 
jedyńczo, lecz tak często, że uniewienienie, jakoby to 
były nieszczęśliwe przypadki, całkióm jest wykluczone.

| Że z niemieckićj strony podobnemi brutalnościaaii nie 
odpowiadają, samo się przez się rozumie, lecz w Metz 
zamknięte wojska francuskie skosztują zawziętości zwy- 
ciężców stojących pod fortecą. Nad Metz zbiera się 
burza, jakićj może nie ma jeszcze przykładu. Poniewąż 
Francuzi lubią się popisywać z niespodziankami wo- 
jennemi, przeto i oni będą mieli sposobność doznać ta­
kowych: obrzucani będą, jak słyszymy, pociskami eks- 
plodującemi nie znaną masą nap.łnionemi, w obea któ­
rych bomby i granaty starszćj daty uważane być mogą 
za niewńue karmelki trzaskające.“

cya do W. Ks. Bodeńskiego. Kto jednaże podobny ob­
rachunek robi bez Francyi, wiuien go powtórzyć. Zga­
dzają się ogólnie na twierdzenie, że artylerya nasza, 
działa i kartacmwnice mają wyższą doniosłość od pru­
skićj. Jazda ich ma, jak się zdaje, pod kilku wzglę­
dami przewagę nad Kaszą, mianowicie w tćm, że każdy 
jeździec pruski jest uzbrojony rewolwerem o 6 strzałach 
i nie potrzebuje się obawiać szabli naszego.

Briey, w wtorek 17 sierpnia, 31/, z południa.
Czwarty akt bitwy, nad którą zasłona podniosła 

się w ostatnią niedzielę, odegra się według prawdopo­
dobieństwa, dzisiaj lub jutr®. Dziś rano o godzinie 9’/4 
wziąłem powóz, aby się udać na pole wczor&jszćj bi­
twy i starać się zobaczyć, co się gotuje na dzisiaj.
W ciągu całćj drogi spotykałem rannych francuskich 
i niemieckich, których zwoziły wozy i powózki. Nasi 
ranni są liczni. Od dzisiejszego rana pomieściło ich 
Briey 5 do 600. Jest wiele ciężkich ran w głowę a to 
sama uważałem wczoraj, wyjeżdżając z Metz. Twier­
dzenie ogólnie rozpowszechnione, że Prusacy ranią na­
szych w nogi, nie jest tedy zupełnie i koniecznie pra- 
wdziwćm. Zresztą nie ma zupełnie nic absolutnie pra­
wdziwego. Donosiłem wam wczoraj o łagodności na­
szych nieprzyjaciół w niektórych wsiach; z innćj strony 
donoszą mi o czynach okrucieństwa popełnianych przez 
nich a wzbudzających oburzenie u każdego człowieka 
ucywilizowanego. Następny fakt pomiędzy wielu in- 
nemi. Wczoraj wieczorem na polu bitwy znajduje le­
karz francuski rannego pruskiego; schyla się ku niemu, 
podnosi go, bandażuje; gdy wstawał, dokonawszy swego 
dzieła, wystrzelił jeździec pruski na podziękowanie swój 
rewolwer na nieszczęśliwego lekarza i zabił go. Czyny 
te są zresztą sprzeczne z sobą tylko na pozór; błąd 
polega na generalizowaniu jednych lub drugich. Ranni 
obu narodów są tu traktowani z równą ludzkością.
Hotel Croix Blanche podjął i pielęgnuje obecnie sie­
dmiu rannych francuskich i siedmiu Prusaków. Wię­
ksza część ostatnich pokazuje się zdziwionymi i wdzię­
cznymi. Odbyłem bez przeszkody drogę z Briey do La 
Brie. Miałem zamiar udać się do Jarny i Mars la 
Tour. Przybywszy do La Brie, napotykam wieśniaków 
wzywających mnie, bym nie jeździł dalćj. Ponieważ nie 
widziałem niebezpieczeństwa bezpośredniego, dojeżdżam 
powozem aż do Jarny, wsi liczącćj 770 mieszkańców, 
położonćj o 26 kilometrów od Metz a « 41 kilometrów 
od Verdun. Tam spotykam dragonów, którzy mi po­
wiadają, że tyralierzy francuscy trzymają stanowiska 
pod Jarny, od strony Metz. Mówią, że Mac-Mahoń 
i Failly przybyli tćj nocy, leez że równocześnie korpus 
armii księcia następcy tronu pruskiego, liczący 150,000 
ludzi, przybył i połączył się z Prusakami " pobitymi 
wczoraj. Zaledwie uczyniliśmy kilka kroków naprzód 
we wsi Conflans, gminie liczącćj 500 mieszkańców a po­
łożonćj u spływu rzeczek Orne i Yron, gdy dragoni, 
z którymi mówiliśmy i którzy nas wyprzedzili cokolwiek, 
zwracają się galopem, wołając na nas, abyśmy się co­
fali, ponieważ Prusacy idą od Olley ku C- nflans. Lan- 
cierzy i dragoni, jakkolwiek znużeni, siadają na koń.
Wszystkie powozy, wszystkie zaprzęgi zwracają się w tył.
Spieszą się, tłoczą, popychają. Wracamy do Briey.
O ile mógłem widzieć z wyżyn, zajmują wojska stano­
wiska do bitwy. Czyż walka rozpocznie się dzisiaj lub 
jutro! Nie wiem.

Charleville, Mwartek, 18 sierpnia 1870, 1 godzina 
z południa.

Wczoraj o 4, przewidując, że Briey i kraj oko­
liczny może być każdój chwili zajęty przez oddziały pru­
skie, udałem się koleją żelazną do Audun-le Roman.
W wielkim lesie, który się przebywa, wychodząc z Briey, i 
pościnano wiele dużych drzew i porobiono zasieki, aby 1 
przeszkodzić możliwćj przeprawie jazdy nieprzyjacielskićj. ■
Pociąg idący z Thionville miał przybyć do Auduu le- i 
$oman Q 6'ja wieczorem, przybył tamże dopiero o 8. 1 
Istotnie nie mógł iść prędko. Składał się z 40 do 50 ; 
wagonów, w których rozpostarto hamaki w wieikićj j 
liczbie, aby kłaść n» nich żołnierzy najwięcej nannych. '
Mniśj ciężko ranni zajmowali, pagony trzeci** ’¿asy.
Na ostatecznym krańcu tego nie3ko^cz0ueg0 p0Ciągn 
znajdowało się kilka wagonów pierwszćj klasy dla po- 
dróżuycb. Weszliśmy do jednego oddziału, gdzie zna­
leźliśmy kogoś, co był obecnym pierwszćj części bitwy 
dzisiejszćj, i co nam powiedział, że jenerał Bataille zo­
stał ranny. Na każdćj stacyi zatrzymywał się pociąg 
długo z powodu transportu rannych, których wynoszona
stósawnie do różnych lazaretów i ambulansów znajdu- W obec” wieści, jakoby w oboza h pruskich pano- 
jących się po drodze. Tym samym pociągiem wieziono wała epidemia, oświadczaministeryalna, Norddeutsche 
jeńców pruskich do Mezićres. Przybyliśmy do Charle- 1 Allgemeine Ztg, iż wszystkie podobne pogłoski nie 
ville o 4 rano; spóźniliśmy się prawie o 6 ’/a godzin. ■ mają żadnćj podstawy.
Dałem wam do zrozumienia przez depeszę, od chwili | Berliner Boersen Ztg pisze: „Jak się dowiadu-
przybycia mego do Metz, że się skończy na odwrocie l jemy, znajduje się król Wilhelm w bardzo wzburzonćm
do Châlons i że los wojny a przynajmnićj wielka bitwa ’ usposobieniu. Jeżeli już widok okropnych ofiar, jakich

badeńskićj.
Kompania 8 '■ (kapitan Kappler) 3 pułku piechoty 

wysunęła z pod Illkirch straż połową po za most znaj­
dujący się tamże na kanale Rodanu. O drugićj godzinie 
po południu natarł ua nią szwadron francuski, ale zo­
stał zaraz odparty. Be pośrednio potćm rozwinęła się 
także nieprzyjacielska piechota i otworzyła gwałtowny 
ogień na most, podczas gdy ze stanowiska dalćj w tyle 
położonego oddział nieprzyjacielskićj artyleryi rzucał gra­
naty do Illkirch, które tam kilka budynków zapaliły.

Dla odparcia tego napadu postawił kapitan Kappler 
całą swoją kompanią przy moście na kanale i wysunął 
naprzód jeden mocny patrol z podoficerem na czele 
przez most więcćj na południe położony pod Grafen- 
staden, a drugi przez upust więcćj na północ położony 
pod Ostwald dla oskrzydlenia nieprzyjaciela. Dowódzca 
batalionu, major Steinwachs, ściągnął tutaj zaraz z Ost­
wald 5 i szóstą kompanią (kapitanowie Ratzel i Selde- 
neck) i bateryą Goeberl. |

Kompania Kappler odpowiadała przez pół godziny | 
z wielką spokojnością i zimną krwią na najgwałtówniejszy j 
ogień nieprzyjacielski, gdy w tćm nieprzyjacielska arty- ' 
lerya zbliżyła się na 250 kroków do mostu na kanale 
i zajęła pozycyą. Dowódzca kompanii rozkazał teraz 
otworzyć krótki ale skuteczny, szybki ogień; a ze 
względu na nadeszłe tymczasem posiłki, uderzył bagne­
tem na nieprzyjaciela. Przeciwnik nie wytrzymał tego 
natarcia, tylko uciekł, zostawiwszy 3 armaty, 8 annych „
1 3 nieraniych jeńców i 20 poległych jako tćż rozmaite 
przybory wojskowe.

Świetne to zwycięztwo kosztowało z naszćj strony
2 rannych.

Telegramy.
Torgawa, 22 sierpnia. Źyjąca tu familia znanego 

także daleko jako pisarza wojskowego pułkownika Hell- 
dorf (byłego dowódzcy domu kadetów w Chełmnie) 
otrzymała wiadomość, że tenże na czele 4 turyngskiego 
pułku piechoty No. 72 zginął w walkach pod Metz.

Jłreino, 23 sierpnia. Dresdner Journal ogła­
sza pierwszy do ministerstwa wojny przesłany wykaz strat 
z dnia 18 sierpnia. Wykazuje on, że 17 oficerów po­
legło a 74 jest rannych; strata w szeregowcach po­
dana na mnićj więcćj 2000, z których 150—200 za­
bitych.

Drezno, 23 sierpnia. Dresdner Journal ogła­
sza najwyższy rozkaz dzienny do saskiego korpusu ar­
mii, w którym król wyraża wojsku uznanie swoje i po­
dziękowanie za okazane poświęcenie i waleczność. 
Z dumą patrzy Saksonia na wojska swoje i opłakuje 
wraz z królem żądane po nich ciężkie ofiary.

Stuttg rt, 23 sierpnia. Nadesłana dnia 21 do mi­
nisterstwa wojny wiadomość telegraficzna pewnego poczt- 
mistrza wyrtembergskiego o kapitulacyi Pfalzburga nie 
została jeszcze dotąd potwierdzona przez żadne inna 
dalsze urzędowe doniesienie. — Dzisiaj odchodzi trzeci 
pociąg nadzwyczajny stowarzyszenia sanitarnego do Saar­
brücken; składa się on z 17 wagonów i obejmuje zna­
czne zapasy pościeli, bandaży, posiłków; liczni lekarze, 
dozórcy chorych i diakoniski towarzyszą pociągowi.

Paryż, 22 sierpnia. Journal officiel ogłasza 
dekret, ogłaszający w stanie oblężenia dep&rtamenta 
Nièvre i Cher. — Constitutionnel zaprzecza sta­
nowczo doniesieniu Times, że cesarzowa Eugenia pro­
siła listownie królową angielską o jćj pośrednictwo.

Londyn, 22 sierpnia. Poseł angielski przy dworze 
paryskim lord Lyons donosi rządowi urzędownie, że 
blokada portów niemieckich rozpoczyna się dla okrętów 
neutralnych z dniem 25 sierpnia wieczorem i że do 
tego czasu dozwolone jest okrętom neutralnym wypły­
wać z portów lecz nie zawijać do nich.

Waszyngton, 22 sierpnia. Proklamacya prezydenta 
Granta podnosi, że Ameryka ścisłą zachowywać będzie 
neutralność podczas wojny. Każdy swobodny wyraz 
sympâtyi dla jednego lub drugiego państwa jest dozwo­
lony, nie zaś bezpośrednie lub pośrednie wspieranie 
prowadzących wojnę.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 24 sierpnia. W cielą prawodaw- 

czćm oświadcza minister spraw wewnętrznych, że
knł. : mncł dotąd żadne dalsze wiadomości z teatru wojny niePołowa batem Goeberl przeszła teraz przez most . . , . , . ’ •;

kanałowy i wrzuciła do Weckbausd, gdzie się nieprzy- nadeszły. Thiers zawiadamia, że komisya odrzn
a a « ł _    _ J 1 ________________ 1 L l  « a « LZ ITT 1 ł-ł WT »■* 1jaciel w odwrocie zgromadził, 16 granatów, które wznie­
ciły pożar. Piąta i szósta kompania, wysłane w pogoń 
za nieprzyjacielem, którego siły szacowano na 1500

ciła wniosek Keratrego, również inny wniosek, aby 
wybrać trzech członków do komitetu obrony; nato­
miast powstał w ostatniój chwili nowy wniosek,

1 od?«/Z’U«.rk°5i' S“S'ty ‘ 1'tylerr'1)’ "k ‘ nad którym jutro odbędzie się narada. Gambetta 
Kehl, 19 sierpnia.

Dzisiaj przed południem padło 1005 strzałów ar­
matnich z tćj i z tamtćj strony między Kehl a Strass- 
burgiem.

W ogóle pochłonął ogień 8 domów. W cytadeli 
wyłom. Dzisiaj po południu spokojnie.

STOSY.
* Berlin, 23 sierpnia. Kr eu z Ztg zamieszcza 

następujące communiqué:
„Ausfryackie dzienniki starają się przedstawić obe- 

ene stanowisko Austryi do Rosyi w świetle szczególnćj 
zażyłości i równocześnie w pozorze skłaniania się Ro­
syi do dotychczasowych austryackich pojmowań neutral­
ności. Mamy powód powątpiewać o uprawnieniu do po­
dobnych wskazówek. Jeżeli nastąpiło w nowszym cza­
sie zbliżenie ponrędzy Rosyą a Austryą, to z pewnością 
przyszło ono do skutku więcćj w tym duchu, że raczćj 
Austrya przyswoiła sobie rosyjskie zapatrywania się na

gani system zamilczania, dodając, iż naród wie­
dzieć musi, w jak ciężkióm jest położeniu, by my- 
ślał o obronie. (Hałas.) — Sąd wojenny skazał 
na śmierć znów trzy indywidua, mające udział 
w zamieszkach w Vilette.

Paryż, 23 sierpnia. Rząd donosi, co na­
stępuje: Przygotowania do obrony miasta są już 
ukończone, wysunięte forty napełnione liczną silną 
artyleryą i liczném wojskiem i amunicyą. Paryż 
zaopatrzony jest zupełnie w żywność i amunicyą. 
Wszystko przygotowane do energiczny obrony, 
gd by lakowa miała być potrzebną. Gwardya na­
rodowa jest kompletnie uzbrojona i ożywiona uczu­
ciem patryotycznćm; ćwiczy się codziennie.

Petersburg, 24 sierpnia. Journal de 
St. Pétersbourg oświadcza, iż wiadomość In­
dépendance belge o porozumieniu francuskiém, 
wedle którego uszczuplenia Francyi Rosya nie do-neutralność, niż przeciwnie i w fakcie tym nie ma za­

pewne żadnego powodu do jakichkolwiek trudeości dla s Z5voli, jest niedokładną; choć Rosya nie pragnie 
““ NaajSjm Pani b,la okecn, . „ternie- ‘ »8^™» Francyi, to jednak porozumienie ta-

ckim centralnym komitecie i w głównym składzie do­
browolnych datków w „Markthalle.“ Następnie odwie­
dziła przybyłych do szpitala Augusty pruskich oficerów 
i przyjmowała jenerała Falkensteina, jfnerał-gubernato- 
ra w obwodzi? 1, 2, 9 i 10 korpusu armii. — JKMość

kie nie istnieje.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 24 sierpnia. Kilkanaście Sióstr EBlłosler-

. . , ... 1 u- TL T. . , b dsla Z Księstwa udało się niedawno temu do lazaretów na za-
odwiedziła ministra hrabiego Itzenpłltza, ażeby U1U OSO- ' chodzie, celem pielęgnowania rannych. Z tutejszego klasztoru
biśeie wyrazić udział swój w śmierci jego syna. — Naj- s 
wyższy mistrz ceremonii Najjaśniejszćj Pani otrzymał 
polecenie, ażeby był becnym w imieniu królowy pobłogo­
sławieniu dśła jenerała Doeringa, poległego w bitwie 
pod Mars la Tour.

-Is.k się dowiaduje Kreuz Ztg, poseł pruski
, Rsymie, p«n Aruim', w,„l„Stay ».M do Mu. hrn- I 5“,™,“.^’= i XfiEaASFW
biowskiego. i manna z powodu choroby nie można było przewieść do cucht-

Jenetał-gubernator Lotaryngii, jenerał Bonin, wyje- hausu.
„W H» nowa swa rnsadp _ ♦ W Monachium pochowane Franciszka Grzesiaka z 4Chat na nową swą po a ę. pułku poznańskiego nr. 59, zmarłego w skutek ran otrzymanych

Rezerwy jazdy gwardyi otrzymały rozkaz być przy- , pol* bitwy * 1 3
gotowanymi do wyruszenia na teatr wojny. Zewsząd j _ ». Czytamy w tutejszćj Ostdeutsche Ztg: 
zresztą wysyłają bataliony i szwadrony kompletowe ce- ! „(Chcemy też coś mieć za to!)
łem zapełnienia ogromnćj próżni, powstałćj W korpu-, W roku 1866 stało kilka trofeów na placu Wilhelmowskiin
O-Ab nnopflcvinvch po bitwie pod Nachodem, tysiące jeńców ilustrowały życie nasze
S(,vu opcrnvyjuy< . . .. . uliczne. Tym razem V korpus pod jenerałem Kirchbachem jesz­

cze wybitniejszych czynów wojennych dokonał, zdobył orły, kar­
taczownice i armaty i zabrał setki jeńców; — a żadna trofea nie 
zdobi placów naszych. Niecbajże nam przynajmniej przyślą kilka 
kartaczownic ku ozdobie placu Wilhelmowskiego z tych, które w 
ręce dzielnych naszych żołnierzy wpadły. Nawet obawa przed 
sympatyami Polaków i Francuzów nie poWinna po­
wstrzymać władz od przysłania nam kilku tysięcy 
jeńców. Lecz koniecznie musi być przy tóm kilku Turkosów.“

„yjechało 12 sióstr, inne z filii Kościana, Gniez a itd.
— * Na kolei poznańsko -toruńsfeiój wykończona jest 

przestrzeń od Główny (*/4 mili od Poznania) do Pobiedzisk. Na 
przestrzeni tćj przewożą obecnie materyał hudowlowy, jako to: 
belki, szyny itd. do budowy dalszśj przestrzeni.

— * Wczoraj umarł w tutejszńsn więzieniu powiatowćm 
osławiony truciciel Wlttmann, który przed dwoma laty za otru- 
cie kilku żon swoich i dziecka na śmierć skazany a późniój na



4
— * K&leodari. Jutro, w czwartek dnia 25 sierpnia Lu­

dwika króla; w kalendarzu słowiańskim Namyslawa. Wschód 
słońca o godzime 5 minut 3, zachód o godzinie 7 minut 0.

Nów księżyca dnia 26 sierpnia o godzinie '%11 wie­
czorem.

Dnia 25 sierpnia 1456 r. śmierć Andrzeja Laskarza, bi­
skupa poznańskiego. — 1526 wcielenie Mazowsza do Korony. — 
1581 zdobycie Pskowa. — 1652 otwarcie sejmu zerwanego przez 
Sicióskiego. - 1660 pożar Gniezna. — 1807 śmierć poety Knia- 
źnina.

GOSPODARSTWA HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Siąka. Berlin, 23 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 

5'/n—4%, nr. 0 i 1 4’/,—'/u taL, rżana nr. 0 4—3’/, tal., nr. 0 i 1 
8*/»—7, tal. pł.

Poznań, 24 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’%—5'/, tal., 
mąka rżana nr. 0 i 1 8’/j—4 talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 24 sierpnia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielska z Smogorzewa, 
Grabski z Targownicy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szulezewski z żoną z Smo- 
gulca.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKL Pani Treskow z Wierzonki, 
Unruh z Łagiewnik.

HOTEL RZYMSKI. Retemeyer z Berlina, Giinther ze Szląska, 
Frankel z Drezna.

TILSNERA HOTEL GARNL Schleussner z Szelejewa, Margu­
lies z Krakowa.

Wiadomości giełdowe.
Ciielda poznańska, 24 sierpnia.

Poznańskie stare 3’/,,% listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne 81 tal. żądano. — Pozn. 
listy rentowe 81’/, tal. iąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — ząd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74 tal. płac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 94'/, płac.

Żyto: wyp, — węcpli; na sierp. 48%, sierp.-wrześ. 48'%, 
wrzes.-paźdz. 48'/,, na jesień 48’/«, paździer.-listop. 483/«, listop.- 
grudz. 49, grud.-stycz. — tal.

Okowita: (z beczką) wyp. — kwart, na sierpień 15'%,,

wrzesień 15’/«, paźdz. 15'%, listop. 14'%, grudz. 141/,, styczeń 
1871 — tal. plac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 24 sierpnia.

»ta.
Najwyż.

tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa.
Ul. BgfT. fio.

Pszenicy pięknej, szefei po 84 fot. 2 27 6 2 26 _ 2 25 __
- średniej « O 9 9 20 — 2 17 6 2 15 __
« pośled.

Żyta ciężkiego
«
• 80 ■ 1 28

—
1 27 6 1 27

—

• średniego a • • — — — _ _
. pośledn. • • $ —, _ _ _ _ _

Jęczmienia wielk. • 74 • - — - — — — — —
t drobn. t » r — — —• — _ _ ——

Owsa 50 9 1 2 6 1 1 6 1 _ __
Grochu do gotow. 90 • — — — _ __

m na paszę « • — _ — _ _ _ ___
Rzepiu zimowego 74 • — —- — _ _ _ _ __
Rzepikn zimowego t » • — — — _ _ _ _ __
Rzepin tatowego « • • — — — _ _ __ _
Rzepiku latowego « • » — — — _ _ _ _ __
Tatarki « 70 • — — — _ _ _ __
Perek nowych » 100 « — 15 — — 14 _ 13 __
Wyki « 90
Lubin, żółty « 90 • — — — _ _ _ _ —

• niebieski « 9 _ _ — _ _ _ _ — __
Koniczyny czerw, cent, po 100 font. _ _ — _ _ _ —
Konicayny białćj « - — — — — — — - — —

©Selda berlińska, 23 sierpnia.
Usposobienie giełdy było dziś nader słabe bez ochoty do 

zawierania interesów.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98 płac. Obi. pstwa (4’/,) 78’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (S'%%) 114’/, żąd

Zachod.-prusk. (3%°%) 717, płac, dto (4%) 
79'/, płacono, dto (4'%%) 86 żąd. Pozn. uowe (4%) 803% płac 
Llaty rent Pozn. (4%) 817, płac. Prusk. (4%) 82’/, płac.

Walory aafcranlozne: Austr. metal. (5°%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 82 płac. Losy z r. 1860 (5%) 73—'/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62’/, płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
109%—% .Płac. Rosyjsk.-polslŁ-oblig. skarb. (4%) 68 płacono. 
Polek, certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 95'/, płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4°%) 67. 
płc. Listy likw. 55'/, płc. Włoska poż. (5%| 49'/,—'/, płac. Ru-, 
muńska poż. (8°, „) 88 płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,°/0). 
627,-1’/, płac. Turecka poż. 43'%—’% płac. Amer. poż. (67«) 
93% płacono. Ąkeye kole! łeias. Kot mind. 127—6—'/, płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 963/,—6—'/, płacono. Austryackie Franc. 
188'/,—8—’/, płacono. Warsz.-wied. 55*/, płacono. Bantu IM. 
Austryackie kredytowe mol). 135'/,—4% płac. Poznańsk. prow. 
— płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 111 żąd Certyf. kip. 
Hubnera (4%'J/0) — płac. Hansem. (4%%) 85 płac. Henkel

(4’/a %) żąd. Meining. {4’/,%) - płac.
¡Sar» gotówki j pap, piec. Frdr. pruskie 112% żąd. idr.

112'/« płac., suwemy 6. 22’/, płc., ip. 5. 11'/, płc., półimper. 5. 
15 żąd, doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 461 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne taDkn 99'/. 
płacono. Ausir.-hankn. 81'/ls płac Rosyjsk. banku. 74% ,łac 
— DysŁeMa bankowe 6

Pszenica: 2100 funt w wiejs/u 68—80 tai. wed e jakości 
żądano; piękni biała pstra 77—'/, tal. z kolei płac., płynąca 
biało pstra polska 74 tal. płac.; 2000 funt, ua sierp., sierp.- 
wrzes. i wrzea.-pazdz 72'/,—72— ’ ,—72, paźdz.-listop. 72’%—72, 
list.-grudz. 72'/,—72 tal. płacono. Żyto: 2000 funt. w miejscu 
49 54 tai. wedle jakości żądano; polskie 50',, nowe 52—'/, tal. 
z kolei i spichrza płac.; na sierp., sierp.-wrzes , wrzes.-paźdz. 
i paźdz.-listop. 51'/,—51—%, listop.grudz. 51'/,—%—% tal. pł. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 35—45 tal. wedle jakości 
żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 27—33 tal. wedle jakości 
żądano; pośled. polski 27, zaehodnio-pruski 30*/„ szląski 31, 
marchijski i pomorski 31—'/, tał. z kolei płac.; na sierp. 30'% 
—297,, sierp.-wrzes. 287, płac., wrzes.-paźdz. 28 tal. płac, i żąd. 
Groch; 2250 funt, do gotow. 62—70 tal., na paszę 50-58 tal. 
Rzep: 1800 funt — tal. Rzepik: — tal. Olój rzepiowy: 
100 funt, w miejscu 14'/, tal. żąd.; na sierp. 14’% płac., sierp.- 
wrzes. 13'/, żąd., wrzes.-paźdz. 13% taL płacono. Olój lniany: 
100 funt, w miejscu 11% tal. Olój skalny: w miejscu 7%, tal. 
żąd.; ua sierp, i sierp.-wrzes. 7’/,, tal. Okowita: 8000% Trał, 
w miejscu bez beczki 16%—'/,, ze spichrza 16%—% tal. płac.- 
na sierp., sierp.-wrzes. i wrzes. 16'/,—’/,, paźdz. 17 tal. 13 ser.,’ 
paźdz.-listop. 16’%—% tal. płac.

Giełda wrocławska, 23 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, wyżej; na sierp., sierp.-wrzes. i wrzes.- 

paźd. 48—47%, paźdz.-listop. 49-48% płac., listop.-grudz 49% 
tal. pł. i żąd. Pszenica: na sierp. 68 tal. żąd. Jęczmień: na 
sierp. 44 tal. żąd. Owies: na sierpień 49 tal. żąd. Rzep: na 
sierp. 105 tal. płac. Olój rzepiowy: stale; w miejscu 13%, tal. 
żąd., na sierp. 13'%, sierp.-wrzes. 13%, żąd., wrzes.-paźdz. 13 
—12"/„ tal. płac. Okowita: nieco Btalój; w miejscu 15''/,, tal. 
żąd., 16’% pł, na sierp, i sierp.-wrześ. 15’% żąd., wrzes.-paż. 16'/, 
płac, i żąd., paźdz.-listop. 15 żąd. ’ ‘' ' ' *

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr.

87-91 85 79—83
87—89 85 80-83
63-64 62 58-61
46-48 45 42—44
35-37 34 32-33
64-68 62 58-60

250--240-220
240-230- 220)

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

Giełda szezeełńska, 23 sierpnia. 
Pszenica:^słabo; na sierp. 76, sierp.-wrzes. 75'/,, wrzes.-

paździer. — tal. Zyto: spokojnie; na sierp, i Bierp.-wrzes. 50'/, 
wrześ.-paźdz. — tal. Groch: na sierp. — tal. Olój rzepiowy: 
stale; w miejscu 13%, na sierpień 13%, wrzes.-paźdz. 13'% tal. 
Okowita: spokojnie; w miejscu J6%„ na sierp., wrzes. i paźdz. 
16 ta). Olój skulny: w miejscu i na wrzes.-paźd. — talara.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez ]fc 

stwa i kosztów.
Iłogo skutkująca Revalescière du Bar-y.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne, 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie RcyJ 
da Barry. Nadal nkt nie będzie już mógt powątpiewać1 
giój kuteczności Revalescière du Barry, odkąd ¿¡o’ 
pochwał lekarskich i nielekarkich dodać możemy dzisiaj 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuraeyą Jego Świątók 
Papieża po dwudziestoletnióm bezskutecznóm używan u 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborn» 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, kr ’ 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań 
'ała- Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym 
spożywa jeden jój talerz i nachwalić się nie może bh 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi). — W m, 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niesh 
obstrukeya, przerwane fankeye, zatwardzenie, ostre soki, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów’ 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwo»/ 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, c 
zapa,enia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, 
brak krwi, suchoty płuc i kanaiów oddechowych, wodn. 
chima, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i wo; 
nawet podczas brzemienności, osmutuienie, spleen, słabość o, 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach 
żałość, mespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystw, 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderz 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodsto 
mestanowczość, brak odwagi itd. (5350) L;
u k (?“ śrot*ek lecząco-pożywny sprzedaje się , J»11
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’% funta" za 18 ¡2 
funt za 1 tal 5 sgr., 2 fonty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt. td 
20 sgr., 12 font, za 9 taL 15 sgr., 24 fonty za 18 tal — » 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżan^ 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr ¿7 se 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlin»1 !« 
Fryderykowska ulica; Felix&Sarrottiw Berlinie lofr ’ 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia J ïn

bar,lg’.94 L2pska ulica5 J- F- 8 ch warzlose syaj ' 
30 Markgraienstr., Barry du Barry & Comp. w S 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmsrke »ft <)' 
burgu 41 Katbarmenstrasse; w Poznania u Elsnera: gg
n.,ïeV.dora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrnd. Ib 
n£S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gust’awa Set* 
w l oczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii n r 
skogo, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie n «

okolic za asygnacyą poctJj«Scboltz i rozsyła do wszystkich 
lub zaliczka.

Za duszę ś. p. Wincen­
tego Sobierayshiego
odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne na dniu 25 b. m. w ko­
ściele Ostrowskim ad Strzelno.

Ks. Szulezewski.

f I
dnia 23 siprnnia za-We wtorek dnia 23 sierpnia za­

kończył w Poznania po dłagich cier­
pieniach śp. (5214)

Justynian Chełmicki, 
w -34 roku żywot doczesny. Eks- 
portacya w czwartek o.godz. 5 wie­
czorem do kościoła w Żydowie, na­
bożeństwo żałobne w sobotę o go­
dzinie 10, poczćm odprowadzenie 
zwłok do grobu familijnego w Gn- 
rowie. O czóm donoszą w smutku 
pogrążeni Rodzice.

publicznie najwięcćj dająeen u za gotową za­
raz zapłatę na" dworca poznańsko mar- 
ehljsklm będące po ukończeniu budowli do 
dyspozycji utensylia jako to: pnle brzo- 
zowe, nowe brzozowe i topolo­
we blochy, deski itd., warsztaty 
etolargkle, około 150 taczek do­
brych, stare i nowe dyle do ta­
czek, kilka 10O centnarów żela­
znych oś, kół itd. jako też zupełny 
kafur do mostów. (5219)
HycMewtki, król, komisarz aukcyjD)

W czwartek 25 sierpnia 1870 na kolacyą

pieczone kacz­
ki 1 kurczęta,

na które zaprasza §t9.rk

(5221) przy żwirówce wrocławskiej.

Poszukuje się od 1 października 
naucstyciellti Polki, zna­
jącej język francuski i niemiecki, 
oraz muzykę, która już ten za 
wód przechodziła. Bliższe poro­
zumienie listowne poste restante 
Książ pod lit K. B. (5174)

Nabożeństwo dla kalwinów 
w Lesznie dn. ż8 sierpnia rb. (5164)

• był w miejscu, później 6 lat i 4 lat, bardzo
dobrze polecony, szuka od 1 października 
pomieszczenia. Zgłuszenia do p. K. Efiollń- 

liHinerdyner żonaty, który 13 lat sklego ul. Strzelecka No. 4/5. (5217)

Aukcya.
We wtorek dnia 30 slerpula rb. przed! 
................................... ■ ić będęl

Szanowną publiczność zawiadamiam, iż 
od dnia dzisiejszego znajduje się mój skład 
w domu pana [5201]

Zadek, Nowa alica 4.
Poznań, 22 sierpnia 1870.

K. Rraiin,
szczotkarz.

Przy ulicy Królewskiój No. 17 są do wy­
najęcia od św. Michała r. b. na pierwszćm 
piętrze 3 pokoje obszerne z kuchnią, wraz 
z stajnią i wozownią. Dowiedzieć się mo­
żną u murgrahiego tamże pod No. 19.

(5218)

Spis 21 składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Piotr Laurentowski z Winiar 1 tal. Stanisław Połczyński w Zakrzewie 5 til. 
Aniela Połczyńska 15 sgr. Teodor Grąbszęwski 1 ta1. Baumann 1 tal. Czysty dochód 
z koncertu w kościele św. Pawła na dniu 13 sierpnia r. b. przez panów A. Hoffmann, 
Beier i Bienwald 31 tal. 1 sgr. 3 fen. Naumann radzca obrachunkowy 3 tal. Beyer 
w Gołęczewie 5 tal. Pani naddzierzawczyni R. Feiscb w Ruchocicach 25 tal 
Gottschalk 2 tal. S. Dienstag 1 tal. T. Luziński 2 tai. Kirchner 5 sgr. 
radzca sprawiedliwości 5 tal.

B. Składki miesięczne.
Kupiec Kiliński za sierpień 1 tal. Naumann Werner za sierpień 2 tal.

C. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Od pani n u zycielowój Krieger małą partyą szarpi i 5 kratek. Od nauczyciela 

S. Buttermilch przy szkole żydowskiój w Czerniejewie partyą długich i krótkich szarpi
Poznań, dnia 24 sierpnia 1870.

Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wofowni

ków.

Simon
Giersch

Den geehrten Bewohnern
von Posen und Umgegend

besonders der

Geschäftswelt und Industriellen
empfehlen wir uns hiermit ergebenst unter Garantie und Dlaeretion zur Besor 
gung ihrer etwaigen

Inserate
in alle in- und ausländischen Zeitungen auf’s 

Angelegentlichste.
Princip: Reellste n. billigste Bediennng.

I laasensteiii & Vogler,
_ _ Breslau, BLinjg 52. _

Berlin Leipzigerstr. 46. Hamburg Neuerwall 50. Deipzig 
Markt 17. (Dresden') Augustusstr. 6. Köln ja. B. Bobstr. 32. 
Frankfurt a. ¡TI. Gr. Gallusstr. 1. Stuttgart Kronprinzstr. lb. 
Wien Neuer Markt 11. Basel Steinenberg 29. (St. Ballen) 
Obere Grabenstr. 12. Zürich Marktgasse 11. Benf Place du Mo- 
lard 2, (Lausanne) Place St. François 8

W największym wyborze:
Wełna do pończoch, 
Wigonia,
Pasy,
Koszule,
Wołn. pończochy, 
Szkarpetki itd.

jak najtaniój u (5215)

M. Zadka młodsz.,
4.Nowa ul.

Broń dla myśliwych
[5104] u V

A. Hoffmanna,
pnszkarza,

Poznań, Wodna ulica Mo. 34.
Polecam wypróbowane własnoręcznie od 

tylcówki, lefoszówki i dubeltówki po tanich 
cenach i gwarantuję za dobry strzał i do­
brą robotę. Rewolwery, utensylia myśliw 
kie, wszelkiego rodzaju naboje, jako tóż 

rogi jelenie i sarnie są u mnie do dostania.
Drób. miel, i parów, mąkę z kości, 
ińąkę z kości, kwasem słarczaaym za

prawioną, Jasną i ciemną,
Snperfosfaty z azotem i bez azotu, 
Superfosfat z feoac. kall,
Diob miel, mąkę rogową, ostat da z po­

wodu wysokiej zawartości azotu będąca 
wyborną mierzwą dia łąk, ogrodów, 
rzep, rząpia, roślin liściowych jak ta 
baki, kardów itd t oleca

fabryka parowa mąki z kości

Ludwika Michaelis.
w Głogowie, Rüster Vorstadt, 

(4611) kantor: Schulstr. 23.

Dom J. P. Ca 
Pipłlii roślinne p Cauvina,

, „ „-UV-T*.____ V X__ _ • , i . . , t, , » y

• i. Marinier, K™
f i ¡H « 1 Wasy sukcessor. 55 na • bulwarrze Sebastopolsk.

w Paryżu.

Piękny egzemplarz egzotyczni- 
i śliny Ttlelclcuca Tliyntlf 
j fila, 18 stóp wysoki, jest na spnu” 

daż z powodu wybujałego wzrósł., 
i dla którego w małój cieplarni irii 
! scowój pomieścić się już nie naF 

Cena 12 talarów wraz ze skrzynia f 
żelaznych obręczach. Dowiedzieć s) 

i u ogrodnika w domu 
Poznaniu.

jrden z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży"- 
cia, me wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe soccyake środki n. A.
fi) A *-

w Paryżu.
z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy-

dykalnie choroby udzielające się, rxei-xąe%kl, blenoragie nawet za- 
dawnione, upławy itd., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

niezawodny środek na
z»palenie eezu 
i powiek, tak po-

, . - spolitych w naszym
kraJu- [4989]

Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je mieć za­
wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

‘ objętości nie większej od zegarka,

Szprjwanie A. Marinier
y. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Collyre A. Marinier,

iii* A i* li il b-ï( i s,uży w miarę potrzeby i za filtr do
T VaKft I. S a »1 I czyszczenia płynu przygotowanego

« J i zą szpryckę.

Mariole
p. A.

13

objętości porte-mouetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. Tranrzyń- 
st*leci«» i ISe«SyEta; we Lwowie w aptece pana 
MISiOiascIi; w Brodach w aptece p. Rullnck 
i p. Frasiz»»; w Rzeszowie w aptece p Saitra; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankiłswlcza i 
Elstaera.

Jeżeli się nie dozwoli chorobie zakorzenić się, to przy- | 
jemnemi środkami szybko usunięta być może. 1

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Liebenwerda, 12 maja 1870. Ponieważ pańskie piwo zdrowia z wyskoku słodowego 

usunęło dosyć niewygodny mój katar, przeto proszę dla zupełnego usunięcia jeszcze o dal­
sze 12 butelek, jako tćż o pewną, ilość słodowych karmelków piersiowych. Wolff, pobórca 
powiatowy. — Przy upadku sił fizycznych polecenia godną jest szczególnie Hoffa słodowa cze­
kolada zdrowia, która zarazem co do smaku przewyższa najlepsze paryskie czekolady. — W moim 
skończyć się nie chcącym kaszlu dziwnie pomogły tni pańskie słodowe karmelki pier­
siowe, kaszel po kilku dniach prawie zupełnie znikł. Hatylda Brossc, 
nauczycielka w familii bankiera Ehrfeld w Klagenfurt.) (5213)

Skład główny w Poznaniu u Straci Messner, Rynek 9li, skład 
uboczny u U. Xewffebanera, Szeroka ulica, u Th. WoM.gem.utha 
w Wągrówcn, n A. ^odgórikiego w Nakle, u <J, Libminsolina 
w Bydgoszczy, -u Ernesta Tempera w Nowymtomyślu i u B3. Cass- 
riela w Śremie. /)

< a'.-.w r.
Nakład w i czcionkami Ludwika Mora ba cha w Pomnie

Towarzystwo Pań śv, ¡iii

pokazuje
na tlocliócS ubogich chk 

rych im. Foznania

Kwitnącą Agave
americana

wogrodzie Cegielskiego (w 
od ulicy Podgórnéj).

Cena wnijścia od osoby 2 ’|2 i
Czas wnijścia od 10—1 wjpo 

i od 3—5 po poł. (i

fs
,la

»lit
lani

1ÏL...................,

h pują wjednój chi 
•U li po użyciu pigutf 

doktora CRONIEi

i wszelkie cierpli 
nia nerwowe

flop

anti-newralgljnych doktora GRON 
Skład w Paryżu w aptece p. liewasseni 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu wapU 
ce p. Dra. Hankiewieza. [37ul

ASTMY. Duszność, Chrypka, W 
ry zadawnione i wszelk 

cierpienia kanałów oddechowych ustęp! 
wjednój chwili po użyciu Rurek anti-astw 
tycznych p. heva»sewtra, 19, rue i* 
la Monnaie w Paryżu, (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. ■ 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pM 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Ki 
laka, w Poznaniu w aptece dr. fflaakl! 
wieża.

Oi)ioss(.nia gospodarskie, tid-
Ekonom, kawaler, Polak, posiadaj:

obydwa języki krajowe, zupełnie wolny l 
wojskowości, 30 lat mający, poszukuje zari 
lub od św. Michała obowiązku ua osoh 
folwark w większych lub mniejszych dobracl 
Listy uprasza się franko N. HI. Kościan.

(5211)

Aukcya źrebiąt klaczy- c
Dnia 13 września r. to 

’/23 gopzinie po południu urządzi
’ ustające stowarzyszenie akcyjne 

dzvchodzkififfo Towarzystwa eospodfldzychodzkiego Towarzystwa gospody 
czego na podwórzu stadniny w Si«j
r a ko wie pierwszą publiczną sprz* iiB,
daż 40 ile można najlepszych lite* 
skich źrebiąt klaczy wszelkićj n13® 
Dnia 11 b. m. mogą także już M, 
tamże obejrzane. " (521^b
Badzca ziemstwa Sander. 
ściciel dóbr rycerskich Bardt. D 

stor Blartnich. Koniuszy 
Hotze.

PMWWiWBW

Ogród ludowy.
Dziś w środę, dnia 24 sierpnia

Wielbi koncert i praedstj*
Cena wnijścia zniżona: .

Przy kasie 3 sgr. Bilety dzienne 3
Dzieci 1 8»p. |

Początek o godzinie 7. J 
NB. Zapowiedziane na dziś przedsta • j 

nie benefisowe dla towarszystwa New®’ ’ 
odbędzie się dopiero jutro. , - lh
........... r -[5216]!

te, i


	‎F:\Dziennik Poznański 1870-2\08\197\0213.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1870-2\08\197\0214.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1870-2\08\197\0215.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1870-2\08\197\0216.tif‎

